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Na jakich warunkach
odbywa się

komisowa sprzedaż wyrobów Monopolu Spirytusowego?
(Ścisłe pouczenie na podstawie źródła urzędowego.)

Osobom lub rejestrowanym firmom, posiadają­
cym i wykonywującym koncesję na sprzedaż wyro­
bów alkoholowych w naczyniach zamkniętych lub z 
prawem wyszynku, zakupującym wyroby monopo­
lowe w najbliższych rejonowo państwowych hur­
towniach, względnie wytwórniach, wyroby te mogą 
być oddawana do sprzedaży komisowej, przyczem 
wartość oddanego do komisowej sprzedaży towaru 
(łącznie z opakowaniem) może wynosić od zł. 500 
do zł. 5 000.

W celu zabezpieczenia oddanych w komis wy- 
bów przyjmowane są niżej wyszczególnione gwa­
rancje, a mianowicie:

a) państwowe papiery wartościowe, wskazane w 
obwieszczeniu M. S. z dnia 31. 3. 1927 r. (Dz. U.
M. S. z dnia 20. 4. 1927 r. Nr. 12); do papierów 
wartościowych winien być dołączony dokument 
zastawu, wg. wzoru Nr. 3,

b) gwarancje bankowe wszelkich banków oraz li­
sty gwarancyjne, wg. wzoru Nr. 4 wszelkiego 
rodzaju instytucyj finansowych, uznanych każ­
dorazowo przez Ministerstwo Skarbu, Departa­
ment Obrotu Pieniężnego, w myśl okólnika Min. 
Skarbu z dnia 10. 9. 1927 r. L. dz. D. O. 
P./5284/III,

c) weksle kaucyjne (in blanco) na blankietach z od­
powiednią opłatą stemplową, uzupełnione odpo­
wiednią deklaracją (wzór Nr. 6) z wystawienia 
detalisty, conajmniej z jednem żyrem osoby od­
powiedzialnej majątkowo i posiadającej w danej 
miejscowości nieruchomość; autentyczność pod­
pisów na wekslach winna być na oddzielnych 
zaświadczeniach stwierdzona przez miejscowy 
Urząd Skarbowy Akcyz i Monopolów Państwo­
wych,

d) dokumenty solidarnej poręki (wzór Nr. 5) po 
uznaniu każdoraaowem przez Ministerstwo 
Skarbu (Departament Obrotu Pieniężnego).

Wartość powyższych gwarancyj winna prze­
wyższać o 10 proc, wartość wyrobów, oddanych do 
komisowej sprzedaży.

W celu otrzymania zezwolenia na sprzedaż ko­
misową detalista winien zwrócić się do miejscowe­
go Urzędu Skarbowego Akcyz i Monopolów z po­
daniem, sporządzonem wg. załączonego wzoru 
(Nr. 1).

Urząd Akcyzowy po sprawdzeniu: posiadanej 
koncesji, patentu oraz stanu majątkowego wystaw­
cy i żyrantów, solidności prowadzenia interesu oraz 
po zasięgnięciu opinji co do osób detalisty i żyran­

tów, względnie poręczycieli itp., przedstawia poda­
nie Komisji (§ 4) do decyzji.

Do wydawania decyzji w sprawach, związanych 
z przyznawaniem komisu, powołane są Komisje przy 
Urzędach Akcyzowych, składające się: z Naczelni­
ka Urzędu Akcyzowego, względnie jego zastępcy — 
jako przewodniczącego. Naczelnika Urzędu Skarbo­
wego Podatków i Opłat Skarbowych (względnie je­
go zastępcy) — Inspektora Akcyzy oraz Delegata 
D. P. M. S., t. j. (zależnie od miejsca poboru wyro­
bów monopolowych) bądź Kierownika wytwórni 
bądź też Kierownika najbliższej hurtowni Państwo­
wej lub przez nich delegowanych osób.

Komisje te na podstawie posiadanych lub zebra­
nych danych decydują protokólarnie o: odpowie­
dzialności majątkowej osób ubiegających się o ko­
mis, wysokości udzielić się mającego komisu, pra­
widłowości złożonych przy podaniu dokumentów 
itp., poczcm właściwe Urzędy Akcyzowe przyznają 
i uruchomiają komis przy użyciu formularza (wzór 
Nr. 2), zawiadamiając o tern Dyrekcję P. M. S., firmę 
oraz hurtownię (wzgl. wytwórnię) P. M. S.

Tylko jednomyślnie powzięte decyzje Komisji 
są prawomocne.
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' .i.”
W razie sprzeciwu któregokolwiek z członków 

Komisji należy sprawę przyznania komisu ze wszyst- 
kiemi materjalami i z należycie umotywowanym, pi­
semnym sprzeciwem przekazać właściwej Izbie 
Skarbowej, która wydaje ostateczną decyzję.

Wyszczególnione w § 2 papiery wartościowe i 
dokumenty winny być składane nrzez Urząd Akcy­
zowy w Kasach Skarbowych ńa rachunek depozy­
towy D. P. M. S.

Koncesjonariusz, któremu udzielono prawa 
sprzedaży komisowej, winien uzyskane wpływy go­
tówkowe w całości wpłacać do kasy wytwórni lub 
hurtowni, wzgl. przekazywać je na rachunek Wy­
tworni w P. K. O. dnia 1-go każdego miesiąca. 
Wpłaty do P. K. O. winny być dokonywane za po­
mocą blank!etów nadawczych ustalonego przez Dy­
rekcję P. M. S. wzoru. Na wpłaty dokonane bezpo­
średnio do Kasy wytwórni, wzgl. hurtowni, wyda­
wane będą komisantowi pokwitowania. Potwierdze­
nia dla wpłacającego, wydane przez P. K. O., oraz 
wspomnjane pokwitowania, komisant winien załą­
czać do książki kormsowej sprzedaży, jako dowody 
na uskutecznione wpłaty.

Komisant obowiązany jest prowadzić oddzielna 
książkę komisowej sprzedaży wg. ustalonego wzoru.

Komisantowi przysługuje prawo otrzymania no­
wej partji towaru do wysokości dokonanej przaz nie­
go wpłaty dopiero po przedstawieniu dowodu o 
wpłaceniu należności za poprzednio pobrany towar.

O ile komisant wnosi pieniądze za pobrany to­
war nie do właściwej hurtowni, lecz do P. K. O., na 
rachunek danej wytwórni, winien przy pobierań'u to­
waru z hurtowni przedstawić pokwitowanie P. K. O. 
na wpłaconą sumę.

Dokument wpłaty do P. K. O. pozostaje w do­
kumentach hurtowni, wzamian czego hurtownia wy­
daje inne szczegółowe pokwitowania (załącznik 
Nr. 10).

Osoba pobierająca towar w zastępstwie komi­
santa winna wykazać się oprócz wspomnianych wy­
żej dokumentów, także pisemnem upoważnieniem 
komisanta do odbioru towaru, potwierdzonem co do 
identyczności podpisu przez Kontrolę skarbową, z 
przyłożeniem pieczęci urzędowej.

W wypadkach stwierdzenia przez władze skar­
bowe lub organy D. P. M. S. braku w sklepie komi­
santa towaru, za który w przepisanym terminie nie 
wpłacono należności, zalegania ze spłatą, nadużyć 
itp., właściwe Urzędy Akęyzpwe, hurtownie pań­
stwowe lub wytwórnie, obowiązane są natychmiast 
wstrzymać dalszą sprzedaż komisową.

W ^ypadku cofnięcia .prawa komisowej sprze­
daży wytwórnie względnie hurtownie, obowiązane 
są natychmiast wstrzymać dalsze wydawanie towa­
ru w komis i wystąpić do właściwego Urzędu Akcy­
zowego z wnioskiem o wydanie, w myśl § 28 Rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 26. 3. 
1927 r. (Dz. U. Nr. 32 z 1927 r. poz. 289) orzeczenia 
o przymuisowem ściągnięciu należności P. M. S. 
wraz z należnemi odsetkami, zabcpieczenie jej i 
ściągniecie z majątku dłużnika.

Wytwórnie lub hurtowme obowiązane są pro­
wadzić szczeblowy rachunek komisantów, a nadto 
przesyłać do Dyrekcji P. M. S. sprawozdania mie­
sięczne o działalności, obrotach oraz o zadłużeniu 
detalistów.

Wyroby monopolowe wydawane będą na pod­
stawie zamówienia ustalonego wzoru, podpisanego 
przez komisanta za pokwitowanym komisanta lub 
osoby przezeń pisemnie upoważnionej. Upoważnie­
nie należy przechowywać.

Na wydane wyrob’r i opakowanie wytwórnie 
względnie hurtownie monopolowe wystawiać będą 
każdorazowo rachunek, który komisant winien prze­
chowywać w kopercie, dołączonej do ksipn"i komiso­
wej sprzedaży, jako dowody na pobrany w komis 
towar.

Do książki komisowej sprzedaży po stronie 
przychodowej komisant wnisuje: datę i numer oraz 
sumę rachunku wraz z opakowaniem — po stronie 
rozchodowej: datę wnłatv. dokąd wpłacono (do P.
K. O., do kasv wytwórni, względnie hurtowni) oraz 
sumę wpłaty, tudzież zwrot skrzyń do wytwórni, 
względnie hurtowni, po cenie policzonej w fakturze.

Komisant obowiązany jest conajmmej raz na 
miesiąc przedkładać wytwórni wzgl. hurtowni książ­
kę komisowej sprzedaży do sprawdzenia i poświad­
czenia prawidłowości i zgodności.. Wytwórnia lub 
hurtowwa winna w dniu przedstawienia sobie książ­
ki sprawdzić ją i zwrócić tego samego dnia komi­
santowi.

Wszelkie druki, jak: książka komisowej sprze­
daży. zamówienia, blankiety nadawcze do P. K. O. 
itp., będą dostarczane przez Dyrekcję P.’ M. S. po 
cenie kosztów własnych.

Przepisy mniejsze nie dotyczą tych miejscowo­
ści i rejonów, w których hurtowa sprzedaż wyro­
bów monopolowych odbywa się za pośrednictwem 
hurtowni komisowych. Jednocześnie unieważniony 
jest okólnik zewnętrzny Dyrekcji Państwowego Mo­
nopolu Spirytusowego z dnia 13 liipca 1927 r. Nr. 
33/IV.

AKWAWIT
NAJLEPSZE WÓDKI I LIKIERY

Z

SPECJALNOŚĆ:
©RANGĘ- CHERRY BRANDY - CURACAO BLANC 
ŻYTNI AK WIELKOPOLSKI NALEWKA TARNIOWA
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Ostatnie uchwały
Centralnego Zarządu Związku Restauratorów w Poznaniu.

SPRAWĘ P. STENZLOWEJ UCHWALONO ZAŁATWIĆ NAJDALEJ ZA MIESIĄC... — STOSUNEK 
F-my „ESPLANADA" DO ZW. KELNERÓW BĘDZIE REGULOWAŁ UGODOWO PREZES ANTO­
NIEWICZ... — PRÓŻNE BUTELKI BĘDĄ SKUPYWAĆ SPECJALNI HURTOWNICY... — PODCZAS 
WYBORÓW RESTAURATORZY MAJĄ WOLNĄ RĘKĘ, PREZES ZAŚ ANTONIEWICZ OTRZYMA 

CO DO SIEBIE OSOBNĄ INSTRUKCJĘ OD ZARZĄDU...

Protokół z posiedzenia Centralnego Zarządu 
Związku, które się odbyło dnia 24 stycznia 1928 r. w 

, lokalu na sali „Gospody Polskiej" w Poznaniu przy 
ul. św. Marcina 40.

Obecni: pp. prezes Antoniewicz, Gniatczyński, 
Ziętek, Orczykowski, prezesowie okręgowi pp. Pen- 
kallą i Muszyński, gen. sekretarz Blachaczek, jako 
gość p. Kasprzak prezes Tow. Rest, na Poznań i oko­
licę, członkowie komisji rewizyjnej pp. Olszewski 
Sylwester, Jaszyk Maksymiljan i Prusiewicz. „Dom 
Gościnny" reprezentował p. Red. Gustowski Leszek.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Wybory do 
Sejmu (Orjentacja Ogólna). 3) Sprawozdanie przez 
p. Antoniewicza z delegacji do Min. Skarbu w dniu 
3 stycznia 1928 r. 4) Dyskusja nad zlikwidowaniem 
sprawy Stenzlowej. 5) List z Warszawy z dnia 9. I. 
1928 r. (Płacenie składek). 6) Poruszenie najrozmai­
tszych spraw zawodu i Organizacji. 7) Zamknięcie.

ad 1—2. p. prezes Antoniewicz zagaił posiedze­
nie o godzinie 3 min. 15 i odczytał porządek obrad.

Na wniosek p. Muszyńskiego przeniesiono p. 2 
na p. 6.

ad 3. p. prezes Antoniewicz zaznaczył, że z po­
lecenia Komitetu Międzyzwiązkowego udał się w de­
legacji do Ministerstwa Skarbu w dniu 9 stycznia 
r. b. Po obszernem złożeniu sprawozdania, podano 
do wiadomości obecnym treść pisma nadesłanego z 
Ministerstwa Skarbu z dnia 16 stycznia r. b. L. D. 
V. 25439 2 27 w odpowiedzi na nasz memorjał z dnia 
20 grudnia 1927 r. L. 2727/29. Z tenoru tego pisma 
wynika, że dopóki ustawy i rozp. Prezydenta Rze­
czypospolitej nie będą zniesione, czy też, znowelizo­
wane, rząd absolutnie nie jest w stanie udzielać ulg 
W sprawach odebranych koncesyj. Zależy to zatem 
od przyszłego Sejmu, by zniósł przedewszystkiem 
krzywdzące nas ustawy i rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej jak również świadectwa przemysło­
we i patenty akcyzowe oraz zniżył stopę podatku o- 
brotowego.

Niezależnie od tego Centralny Zarząd Związku 
dołoży wszelkich starań ze swej strony celem po­
myślnego zrealizowania powyższych zagadnień.

ad 4. Po odczytaniu listu p. Stenzlowej, p. pre­
zes Antoniewicz w tej sprawie nie zabiera głosu, al­
bowiem należy już ona do kompetencji okręgów. Je­
dnakowoż zaznaczą, że z powodu tego, że nieskoń­
czenie się przedłuża, należałoby powziąć zdecydowa­
ne stanowisko co do jej jaknajszybszego rozwiąza­
nia. Po obszernej dyskusji — w której brali udział 
Pp. Muszyński, Blachaczek, Prusiewicz, prezes An­
toniewicz, Penkalla, Sibilski, Jaszyk, Orczykowski i 
Gniatczyński — powzięto uchwałę odroczenia z osta­
tnim terminem na jeden miesiąc, jak również wnio­
sek p. Penkalli, by wysłać raz jeszcze monity przez 
Centralny Zarząd Związku do tych Towarzystw, któ- 
re jeszcze kwitów nie przedłożyły — a których spis 
Podadzą okręgi. ■ Ą t

ad 5. p. prezes Antoniewicz zaznacza, że biuro 
Gen. Sekretarjatu wystosowało pismo do Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów w Poznaniu w sprawie pobiera­
nia opłat za używanie telefonów w restauracjach, ka­
wiarniach i cukierniach. Nadeszła odpowiedź w tym 
duchu, że wolno pobierać od stron po 15 groszy za 
każdą rozmowę telefoniczną.

Następnie wyjaśnia, że Stów. Restauratorów w 
Warszawie w delegacji udało się do dyrektora Mono­
polu Tytoniowego z żądaniem przyznania 10% doli­
czenia procentów od podanych papięrosów gościom 
w lokalach restauracyjnych i kawiarnianych. My ze 
swej strony opracowujemy również memorjał w tej 
sprawie do Warszawy, który niebawem zostanie wy­
słany.

List od Centrali z Warszawy (L. 2805/28) odczy­
tano. W liście tym Centrala żądała bezzwłocznego 
wpłacenia składek od C. Z. Z. za rok 1927.

Uchwała: Sprawę płacenia składek do Centrali 
przekazuje się Zjazdowi Delegatów do rozpatrzenia 
i ewentualnego sankcjonowania.

Memorjał Związku Pomocników Gastronomicz­
nych w Poznaniu wniesiony do C. Z. Z. w sprawie 
F-ma „Esplanada" w Poznaniu odczytano. Pan pre­
zes Antoniewicz wyjaśnił, że wskutek zawartej umo­
wy z powyższym Związkiem memorjał powyższy słu­
ży do celu interwencji pomiędzy stronami spornemi. 
Wprawdzie właściciele powyższej firmy nie są człon­
kami naszej organizacji i zdawałoby się, że nie ma­
my prawa mieszać się do tej sprawy, to jednakowoż 
zawarta umowa ze Związkiem przechodzi na wszyst­
kich przedsiębiorców, tak restauracyjnych jak i ka­
wiarnianych i temsamem nasz Związek powinien za­
jąć jakieś stanowisko zdecydowane. Interwencja w 
tym wypadku jest konieczną, o ile okaźe się bezowo­
cną, to wówczas Związek Pomocników Gastronomi­
cznych w Poznaniu zrobi, co uzna za stosowne.

P. Orczykowski uważa za konieczne zajęcie się 
tą sprawą choćby i z tego względu, że Związek Po­
mocników Gastronomicznych zawsze ochotnie współ­
pracuje z nami w sprawie obrony zagrożonych kon­
cesyj.

P. Muszyński stawia wniosek, ażeby p prezesa 
Antoniewicza upoważnić do podjęcia pertraktacyj.

P. Sibilski popiera wniosek p. Muszyńskiego z 
tem zaznaczeniem, ażeby sprawy' nie stawiać na 
ostrzu noża, przeprowadzić pertraktacje, lecz w spo­
sób bardzo oględny.

P. Penkalla na arbitraż się nie zgadza. Umowa 
ze Związkiem Pomocników Gastronomicznych zawar­
ta, wobec tego tej taryfy muszą się wszyscy trzymać, 
choćby nie byli członkami.

P. prezes Antoniewicz oświadcza, że wskutek 
wniesionego memorjału będzie się starał załatwić u- 
godowo, wobec tego zawiadomi się przedtem pisemnie 
tak właścicieli F-my „Esplanada" jak i Związek Po­
mocników Gastronomicznych.
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Uchwała: oświadczenie p. prezesa Antoniewicza 
się akceptuje.

P. Penkalla zapytuje się, dlaczego Monopol Spi­
rytusowy nie odbiera próżnych butelek od restau­
ratorów?...

P. Blachaczek wyjaśnia, że, wskutek oświadcze­
nia p. delegata Ministerstwa kierownika Dyrekcji 
Monopolu Spirytusowego Oddziału w Poznaniu, zo­
stały wydane ogłoszenia do składania ofert w spra­
wie zakupu próżnych butelek. Zatwierdzone osoby, 
czy firmy będą zakupywały próżne butelki od wódek 
monopolowych po cenach ustalonych od poszczegól­
nych restauratorów i kupców. Następnie będą oni 
hurtownie dostarczali swe zapasy Dyrekcjom Mono­
poli Spirytusowych. Sprawa ta już jest w toku i we­
dług zapewnienia p. delegata już w krótkim czasie 
będzie zrealizowana.

ad 2. prezes Antoniewicz omawia kwcstję wy­
borów. Uważa on, iż jest niedopuszczalnem, by przy­
szli posłowie uważali tę godność za źródło zarobku. 
Winni oni poświęcić swą pracę dla dobra tych, którzy 
ich obdarzyli mandatem zaufania. Jeżeli będzie obra­
ny posłem restaurator, to musi się dobrze o, jentować 
w naszych sprawach, a następnie nie tylko bronić 
naszych postulatów, lecz pilnie czuwać na każdym 
kroku, ażeby nasz zawód nie doznawał dalszych 
krzywd.

Dla orjentacji, iakie zajęły stanów sko nasze 
Związki z innych dzielnic, odczytuje nadesłane listy 
od p. Maksymowicza ze Lwowa (L. d.'.. 2799/28) pre­
zesa p. Kowalskiego z Wilna (L. dz. 2812 28), p. Ro­
dakowskiego z Katowic (L. dz. 2828/28).

Po otwarciu dyskusji na ten temat p. Penkalla 
przedstawia obraz położenia na Pomorzu.

P. Muszyński stawia wniosek, ażeby C. Z. Z. po­
zostawił towarzystwom swobodę działania.

P. Sibilski popiera wniosek p. Muszyńskiego i 
zaznacza, ażeby C. Z. Z. nie angażował się poli­
tycznie.

P. prezes Antoniewicz zaznacza, że jako osoba 
prywatna dotąd trzyma się w rezerwie, lecz zastrzec 
ga sobie prawo wzięcia udziału (nie jako prezes) w 
jakiemkolwiekbądź ugrupowaniu. Wobec tego prosi 
o sankcję działania dla siebie według swojego zapa­
trywania.

Uchwała: w myś! wywodów p. prezesa Anto­
niewicza, co do osobistego ewentualnie jego działa­
nia, zwołane Prezydjum poweźmie odpowiednią 
uchwałę.

List N. P. R. odczytano i po dłuższej dyskusji 
przyjęto treść do wiadomości.

Na tem zakończono obrady o godzinie 6 min 15 
wieczorem.

Prezes Gen. Sekretarz
(—) R. Antoniewicz (—) T. Blachaczek

Zjazd Restauratorów
Okresu Nadnoteckiego

odbył się w Bydgoszczy, dnia 14 lutego 1928 w hotelu Lengning.

Porządek obrad opiewał: 1) Zagajenie, 2) Ucz­
czenie zmarłego prezesa śp. Marjana Bawarskiego. 
3) Ukonstytuowanie się Prezydjum Zjazdu. 4) Spra­
wozdanie Zarządu a) Sekretarza (odczytanie proto­
kółu ostatniego Zjazdu), b) Skarbnika, c) Komisji 
Rewizyjnej. 5) Udzielenie pokwitowania Skarbniko­
wi i Zarządowi. 6) Wybór Zarządu. 7) Spiawa wy­
borów. 8)Wnioski. 9) Wolne głosy. 10) Wybór miej­
sca następnego Zjazdu. 11) Zamknięcie.

Skonstatowano na sali 32 osób, w tem 7 delega­
tów i to 4 z Bydgoszczy, 2 z Nakła i 1 z Mogilna.

Inne towarzystwa nietylko, że nie przysłały swych 
delegatów, ale nawet nie odpisały.

P. wiceprezes Fiolka zagaja posiedzenie i wita 
przybyłych na Zjazd. W pierwszym rzędzie składa 
podziękowanie za przybycie p. piezesowi C. Z. Z. Ro­
manowi Antoniewiczowi, następnie imiennie każdemu 
z osobna z przybyłych członków Prezydjum Związku 
tj. pp. wiceprezesowi Gniatczyńskiemu, gen. Skarbni­
kowi Orczykowskiemu, sekretarzowi Ziętkowi i gen. 
sekretarzowi Blachaczkowi.

Z kolei w treściwy sposób podnosi p. wiceprezes 
Fiołka zasługi i niezmordowaną pracę śp. Marjana 
Bawarskiego, prezesa okręgowego. Zebrani przez po­
wstanie uczcili pamięć zmarłego.

Marszałkiem Zjazdu wybrany jednogłośnie pre­
zes z Poznania p. Roman Antoniewicz, sekretarzem 
p. Blachaczek, na asesorów powołano pp. Kowalskie­
go i Złotowicza.

P. marszałek R. Antoniewicz, dziękując za wy­
bór, udziela głos p. Władysławowi Bawarskiemu, 

który zaznacza, że ogłoszenie Zjazdu nie było w prze­
pisanym terminie statutowym zrobione, wóbec czego 
stawia wniosek, ażeby obecne posiedzenie uważano 
za nadzwyczajne i ażeby z pod obrad wykreślono 
punkty 4, 5 i 6 porządku obrad i takowe odłożono do 
przyszłego zwyczajnego Zjazdu Okręgu.

P. Marszałek Antoniewicz zarządza w tej spra­
wie głosowanie.

Zapadła uchwała: Większością głosów uznany 
Zjazd za prawomocny.

Wobec powyższej uchwały p. marszałek Antonie­
wicz zarządza obrady nad punktem 4. Sekretarz okrę­
gowy odczytuje protokół z ostatniego Zjazdu, który 
bez zmiany przyjęto do wiadomości.

P. wiceprezes Fiołka w odpowiedzi p. Bawarskie­
mu wyjaśnia konieczność zwołania Zjazdu do Byd­
goszczy, a nie Wągrowca.

P. Małecki wyjaśnia, że na ułożenie bilansu i bud­
żetu nie można ustalić terminu, a to z tych przyczyn, 
że obecny termin nie jest okresem rocznym, brak bo­
wiem jeszcze 3 miesięcy, jak również, że z powodu 
krótkiego czasu nie można było tego dokonać. Obe­
cnie możemy przedłożony tak bilans jak i budżet u- 
znać jako prowizoryczny, a na następnym Zjeździe, 
który odbędzie się w maju, udzieli się poKwitowania. 
Prosi p. Piątkowskiego o wygłoszenie sprawozdania 
kasowego.

P. marszałek Antoniewicz: Ze wzglęau na to, że 
Zjazd uchwalił prawomocność obrad, możemy prowi- 
zorjum budżetu przyjąć do wiadomości i takowy za­
mieścić w „Domie Gościnnym".
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P. wiceprezes Fiołka wyjaśnia, źe Zjazd Okrę­
gowy powinien się był odbyć przed wyborami. Ponie­
waż dotychczas prace okręgowe wykonywał śp. Ma- 
rjań Bawarski,‘•ptrzeto on nie był należycie wtajemni­
czony w te sprawy, i na tej podstawie stawia wniosek 
na uznanie obecnego Zjazdu jako nadzwyczajnego.

P. Władysław Bawarski podnosi, źe obecny Zjazd 
trzeba uznać jako nadzwyczajny, przeprowadzić u- 
chwałę wyłączenia punktów 4, 5 i 6 porządku dzien­
nego z pod obrad i zwołać w maju zwyczajny Zjazd.

P. Kocerka na wywody p. Bawarskiego Wł. się 
nie zgadza, podkreśla bowiem, źe Zjazd został tak pod 
względem formalnym, jak i legalnym zwołany. Ob- 
słaje bezwarunkowo za porządkiem obrad; wobec u- 
chwalenia prawomocności Zjazdu, należy obrady da­
lej kontynuować.

P. Palejowski wyjaśnia, że zjazdów mieliśmy 
kilka, na któie zawszę jakaś część delegatów nie przy­
jeżdżała. Obecnie zaproszenia były wysłane. Nikt 
pisemnie nie remonstrował, temsrmem przyjęto go do 
wiadomości. Na drugi Zjazd się nie zgadza, a to z te­
go względu, że powstają z tego wielkie koszty.

P. marszałek Antoniewicz stwierdza, źe głosowa­
nie za uznaniem prawomocności Zjazdu było formal­
ne, wobec czego Zjazdu nie można odwołać. Winę po­
noszą nieobecni. Wobec tego dalej zarządza obrady.

P. Piątkowski, skarbnik okręgowy, zda je nastę­
pujące sprawozdanie:
Zestawienie dochodu i rozchodu kasy Związku Okręgu 
Bydgoskiego Tow. Restauratorów, właścicieli Hoteli 

i Kawiarń w Bydgoszczy 
za czas od 12 maja 1927 do 14 lutego 19^8 r.

A. Dochód.
Stan kasy........................................................... zł. 24,39

Zapłacone składki od Towarzystw:
Nakło

11

11

za
u
ii

11/27 
III/27 
IV 27

zł.
11

11-

146.—
156.—
148.— 450 —

Mogilno za 1127 zł. 120.—
11 11 III/27 11 120.—
11 11 IV 27 11 120.— 360 —

Inowrocław za II 27 zł. 160.—
11 11 III/27 11 150.—
11 11 IV/27 11 160.— 470 —

Strzelno za 11/27 zł. 40.—
11 11 III 27 11 40.— *
11 11 IV/27 11 —.— 80 —

Chodzież za 11/27 zł. 28.—
11 u III/27 11 27.—
11 u IV,27 11 27.— 82.—

Bydgoszcz za 11/27 zł. 400.—
11 11 III/27 11 374.—
11 11 IV/27 11 358.— 1132 —

Szubin za I i 11/27 zł. 144.—
11 11 III/27 11 72.—
11 11 IV/27 11 216.—

Wągrówńec za 1/27 zł. 46.—
»1 111 11/27 11 46.—
• 1 11 III/27 11 ——.--
•1 11 IV/27 11 92 —

Żnin za 11/27 zł. 90.— "
11 III 27 11 98.—

ił 11 IV/27 . 11 98.— 286 —

Kruszwica za 11/27 zł. 48.—
11 u III/27 11 48.—

ii IV,27 11 96 — 3264,—
razem: zł 3288.39

B. R 0 z c h ó d.
Składki do Centrali Kasy Poznań: 

za 11/27 zł. 880.50
„ 11/27 „ 70.50
„ III/27 „ 813.— 1764.—

Koszty podi óży delegatów 653 50
Wydatki z powodu śmierci śp. Ba­

warskiego ............................. 101.80
Portorja, abonam. Restauratora etc. 26.20 2545,50

Saldo: A 742.89
P. Małecki w imieniu Komisji Rewizyjnej zapy­

tuje, jakie należy poczynić kroki wobec tych towa­
rzystw, które nie płacą regularnie składek, a na mo- 
nita skarbnika okręgowego wcale nie reagują.

P. Piątkowski wyjaśnia, źe wysłane monita za 
zaliczką do Strzelna poczta zwróciła, że skarbnik Ko­
walski zmarł, zaś z Wągrowca zwrocono z dopiskiem, 
że skarbnik Wyszkowski wyprowadził się do Obornik.

P. wiceprezes Fiołka: W sprawie płacenia zale­
głych składek nie jest jeszcze tak źle w naszym okrę­
gu. Jest zdania, źe nowy Zarząd potrafi wpłynąć na 
t dwa czy trzy towarzystwa, że zaległe składki u- 
iszczą.

ad 5 p Kocerka stawia wniocek na udzielenie po­
kwitowania skarbnikowi okręgowemu.

P. Dąbrowski jest przeciwny temu z powodu 
braku należytej rewizji.

P. marszałek Antoniewicz wyjaśnia w sprawie 
prowizorjum. Bilans został zestawiony i sprawdzony 
przez komisję rewizyjną. Okręg bydgoski jest także 
jednym z tych okręgów, kló-zy wpłacają należycie 
składki. Praca p. Piątkowskiego jak i Zarządu jest 
chwalebną od szeregu lat, zasługuje w zupełności na 
podziękowanie i uznanie.

Uchwala: Udziela się pokwitowania tak Zarzą­
dowi jak i skarbnikowi okręgowemu.

ad 6. p. Dąbrowski stawia wniosek o 5-minutową 
przerwę.

P. marszałek Antoniewicz zarządza przerwę. Po 
przerwie stwierdza, źe do głosowania mają prawo 
Bydgoszcz 4 głosy, Nakło 2 i Mogilno 1 głos.

P. Kocerka podnosi okoliczność, źe p. Bawarski 
W ład. jako nieczłonek nie ma prawa głosowania, 
wobec czego p. Dąbrowski w jego miejsce proponuje 
p. Kowalskiego.

P. Dąbrowski stawia wniosek na odczytanie 
wniesionego protestu z dnia 28 stycznia 1928 r. przez 
Towarzystwo Restauratorów w Nakle, je zcze przed 
wyborami Zarządu, i zgłasza w razie wyboru votum 
separatum.

P. marszałek Antoniewicz odczytuje wniesiony 
protest w sprawie dopuszczenia towarzystw do auto­
nomicznego postępowania podczas wyborów, do Sej­
mu i Senatu. W proteście tym żąda Tow. Restaurat. 
w Nakle, ażeby Centrala Związku szła pod sztanda­
rem wyborczym. W dalszym ciągu żąda zwołania w 
tym celu Zjazdu okręgowego, któryby swemi uchwa­
łami akcję uzgodnił,
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N* powyższe p. marszałek Antoniewicz dokła­
dnie wyjaśnia, dlaczego C. Z. Z. zajął stanowisko nie- 
angażowania się pod względem politycznym

Po obszernej dyskusji, w której zabierali głos pp. 
Fiołka, Kocerka, Grzechowiak, Złotowicz, Antonie­
wicz, Żółkiewicz, Nowak i Piechowski, przystąpiono 
do wyborów Zarządu Okręgowego. Uprawnionych do 
głosowania było 7 dełegatów.

Wybrano 5 glosami na prezesa okręgu p. Pale- 
jowskiego na wiceprezesa p. Fiołka, na sekret, p. Ma­
łeckiego. Przy głosowaniu na prezesa, wiceprezesa 
i sekretarza delegaci z Nakla wstrzymali się od głoso­
wania, i dopiero głosowali przy wyborze skarbnika 
okręgowego p. Piątkowskiego i ławników pp. Kocerki, 
Zlotowicza i Kowalskiego, jak członków komisji re­
wizyjnej pp. Dąbrowskiego i Kryszkiewicza, wobec 
czego wszyscy zostali wybrani 6 głosami. Wybrani 
do Zarządu i Komisji Rewizyjnej wybór przyjęli.

Del. Fiołka w przemówieniu swem wskazuje na 
dotychczasowe braki i podkreśla, źe te niezdrowe sto­
sunki potrzeba naprawić. Chodzi o politykę ściśle go­
spodarczą. Odczytuje rezolucję zapadłą w powiecie 
wyrzyskim na nadzwyczajnem zebraniu Tow. Restau­
ratorów w dniu 27 stycznia 1928, ażeby głosować na 
katolicką Unję Ziem Zachodnich, oraz rezolucję po­
wyższego Zjazdu, iżby iść do wyborow do Sejmu i Se­
natu łącznie z Unją Gospodarczą, któr-a jest przed­
stawicielką interesów stanu średniego, a oparta na 
podstawach współpracy z rządem.

W dłuższej dyskusji, w której zabierali głos pp. 
Bawarski Wł., Antoniewicz, Dąbrowski, Palejowski, 
Kowalski, Żółkiewicz, Biegoński, Sokołowski, Lewan­
dowski i Nowakowski, uchwalono rezolucję:

„Zjazd okręgowy Polsko-Chrześć. Związku Re­
stauratorów okręgu bydgoskiego w dniu 14. 2. 28 r., 
odbyty w lokalu hotelu „Lengning", wzywa wszyst­
kich członków zorganizowanych w Związku, ażeby w 
dniu wyborów 4 i 11 marca wzięli czynny udział, gło­
sując na te listy narodowe i chrześcijańskie, które nie 
stoją w opozycji do Rządu obecnego.

Wstrzymywanie się od głosowania jest niedopusz­

czalne, bowiem interes państwa wymaga, ażeby każdy 
obywatel spełnił swój obowiązek, umożliwiając przez 
to Rządowi kierowanie państwem."

Następna rezolucja:
„Zjazd Okręgowy Stowarzyszenia Restauratorów w 
Bydgoszczy, uchwala zasadniczy wniosek o ujedno­
stajnienie Centrali Stów. Restauratorów przez znie­
sienie lokalnych lub powiatowych Stowarzyszeń, a 
wprowadzenie jednolitego Stowarzyszenia z Oddzia­
łami i poszczególnemi sekcjami."

ad 8. p. Bawarski Wł. wnosi rezolucję do Ogól­
nego Zjazdu Delegatów w sprawie prawa przemysło­
wego (art. 98).

P. Fiołka nadeśle wnioski w sprawie umieszcze­
nia obrazów religijnych w lokalach.

W tej sprawie prosi p. marszałek Antoniewicz o 
zrobienia wywiadu w kurji biskupiej.

P. marszałek Antoniewicz wyjaśnia, źe zawiesza­
nie obrazów religijnych nadaje się więcej w hotelach. 
Następnie przedstawia sprawę płacenia składek do 
Centrali w Warszawie, jak również przedstawienia 
tejże ewidencji szczegółowej naszych członków.

P. Fiołka jest za tem, ażeby spełnić obowiązek 
wobec Centrali.

P. Bawarski Wlad. przemawia za płaceniem żą­
danych składek, ale zarazem i za żądaniem od Cen- 
rali należytej pracy.

Po dalszych przemówieniach w tej sprawie pp. 
Orczykowskiego, Kocerki i Fiołki zapadła uchwała 
przedłożenia tej sprawy do Ogólnego Zjazdu Dele­
gatów, po wysłuchaniu opinji okręgów.

ad 10. Jednogłośnie uchwalono Wągrowiec.
ad 11. P. marszałek Antoniewicz zamyka posie­

dzenie, zaznacza, że obrady były prowadzone ze zro­
zumieniem rzeczy i bardzo poważnie. W organizacji 
okręgowej widać zupełne oddanie się pracy wytężo­
nej. Wnosząc okrzyk słowami „Nasz nowy Zarząd 
niech żyje!" konstatuje, źe obrady zostały w zupeł­
ności wyczerpane.

Przewodnicz. Zjazdu, Sekretarz,
(—) Roman Antoniewicz. (—) Tadeusz Blachaczek.

Lotna piwiarnia na... taczkach.
(Historia smutna, ale prawdziwa.)

PIWIARNIA TA OBYWA SIĘ BEZ KONCESJI I WYKUPIO- j 
NEGO PATENTU... TARGI MIEWA PIERWSZORZĘDNE, 
TYLKO W KASIE SKĄPO... POMYSŁ W KAŻDYM RAZIE 

WART OPATENTOWANIA...
Paweł i Gaweł nietylko że, jak to wszystkim 

wiadomo, w jednym stali domu, ale po znanym wy­
padku z wodą i zalaniem założyli na spółkę pi­
wiarnię...

Z czegoś przecie żyć trzeba...
Bieda tylko cała była w tern, że obaj do spółki 

zbyt mały posiadali na początek kapitał zakładowy 
i obrotowy...

Bo ile razem wynosiły ich fundusze, wspólnie 
sklejone?...

Niema co tego ukrywać: oto wynosiły raptem
1 złoty, słownie: jeden złoty... 

Ale od czegóż kredyt?... 
Nasze browary są na ten temat uczynne jak 

prawdziwy Samarytanin biblijny albo nasze po­
znańskie paniusie od św ętego Wincentego a Paulo...

Dzięki temu nasz Gaweł i Paweł posiedli całą 
beczkę piwa i to bez gotówki, bo na kredyt...

Wspaniale — co?...
68

A był to właśnie gorący czas wyścigów kon­
nych. Słowem, złoto nie konjunktnrka.

A tu upał właśnie taki, jak w łaźni ,,Apolla" lub 
w „Metropolisie", gdy tam dają „Don Juana w pie­
kle".

Ale to głupstwo i drobiazg dla naszego Pawła 
i Gawła.

Ulokowali tedy piwsko swe na taczki i jazda w 
drogę na wyścigi — po złoto, po zdobycz, po zaro­
bek i triumf ściśle ekonomiczny...

A tu praży wciąż jak w czyścu...
Czy w tych warunkach piwo może być tanie?... 
Więc też nasz Paweł i Gaweł ustalili cenę swe­

go artykułu sprzedażnego na 1 zloty za szklankę...
Drogo?... A czy w Palais Royal taniej?... A 

czy w „Apollo", gdy 6 sióstr angielskich bez majte­
czek tam tańczy, jest taniej?...

A czy pilznerek u mamusi Stenzlowej jest tań­
szy?...

Toczą tedy Paweł i Gaweł swą taczkę przed 
sobą i pocą się jak djabli...

Pot im leje się z czoła, odciski bolą jak ciernie...
Wreszcie jednak pan Paweł dochodzi do wnio­

sku, że... dłużej nie wytrzyma...
Zatrzymuje tedy „wóz", ociera pot z czoła i po­

wiada:



Rejestrujcie uczniów kucharskich!...
ZA NIESPEŁNIENIE TEGO OBOWIĄZKU ODPOWIADACIE GRZYWNĄ DO 1 000 ZŁ LUB ARESZ­

TEM DO 14 DNI...

Cech Kuchmistrzów w Poznaniu nade­
słał nam następujące pismo z dnia 22 bm. do 
Ldz. 6/28, które w doslownem brzmieniu po- 
dajemy:

„Na mocy ustawy przemysłowej uchwalony zo­
stał Cech Kuchmistrów na Okręg Izby Rzemieślni­
czej Poznańskiej, wobec czego Zarząd Cechu prosi 
^zan. Związek Zarządu o uwiadomienie członków 
towarzystw Rest, na Okręg Izby Rzemieślniczej 
doznań, iż winni zarejestrować uczniów kuchar­
skich w przeciągu 14-tu dni do biura Cechu.

Cech ma prawo ucznia, który nie jest zareje­
strowany w Cechu lub w Izbie Rzemieślniczej poli­
cyjnie przez Izbę Rzemieślniczą usunąć.
. Przy zapisie winni być: mistrz, ojciec lub opie­
kun."

Prosimy zatem wszystkich pp. Prezesów To­
warzystw o ścisłe zastosowanie s;ę do powyższego 
Komunikatu i do natychmiastowego poczynienia za- 
r2£łdzeń w tym kierunku.
. Przy tej sposobności podajemy do wiadomości, 
k następujące powiaty są przydzielone do Izby 
Rzemieślniczej w Poznaniu, i to: Gostyń, Grodzisk, 
trocin, Kępno, Kościan, Koźmin, Krotoszyn, Lesz- 

J?> Międzychód, Nowy-Tomyśl, Oborniki, Odola- 
p'v, Ostrów, Ostrzeszów, Pleszew, Poznań miasto, 
A°znań powiat, Rawicz, Szamotuły, Środa, Śrem, 

; figiel, Wolsztyn i Września.
L Dla bliższych informacyj drukujemy poniżej wy- 

rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
(j?a 7 czerwca 1927 r. „O prawie przemysłowem** 
iv5;11 F-53/27 poz-468>’ a mianowicie z działu 
^'go odnośny ustęp o „Uczniach przemysłowych**.

p. — Słuchaj Gawle, ja ginę z głodu i pragnienia... 
eTz jeden złoty i dawaj piwa szklankę!...

Zapłacił. Pije. Ze zdwojoną energją za to chwy- 
f^tern taczkę.

d|. Ale teraz przyjaciel Gaweł słabnie. Sprawie- 
b;^°ść Rażę i jemu wysączyć szklankę piwa, tem- 
fr/uziej. że przecież tylko co całego złotego utar-

. — Słuchaj, Pawełku — powiada — bierz złote-
1 daj mi szklankę piwa!

k W ten sposób pieniądz wrócił zpowrotem do 
kS2e,ni Pawła, gdy szklanka piwa przepłókała je-

^rdziołko...
Niestety, dwie szklanki piwa niezawsze wy-

l czają...
!et Gdy przeto nasi dwaj śmiali przedsiębiorcy bu- 

dotarli do trybun wyścigowych, było im lek­

Otóż ów art. 111 brzmi: Przemysłowcom, ska­
zanym wyrokiem sądu za przestępstwa, popełnione 
z chęci zysku lub przeciw moralności publicznej, 
oraz przemysłowcom, którzy dopuść li się ciężkie­
go uchybienia obowiązkom względem swych ucz­
niów, może władza przemysłowa zabronić trzyma­
nia uczniów przemysłowych.

Art. 112. Władza przemysłowa wojewódzka w 
wypadkach zasługujących na uwzględnienie może 
przemysłowcowi, któremu na podstawie art. 111 
odebrano prawo trzymania uczniów, przywrócić to 
prawo po upływie roku.

Art. 113. Przemysłowcom, którzy z powodu 
wad umysłowych lub fizycznych są niezdolni do od­
powiedniego kształcenia uczniów przemysłowych w 
pracy zawodowej, władza przemysłowa może za­
bronić trzymania uczniów przemysłowych, dopóki 
te wady trwają.

Art. 114. Celem zapobieżenia obejścia przez 
przemysłowców, którym zabroniono trzymania ucz­
niów, zarządzeń, wydanych na zasadzie art. 111 i 
113, władza przemysłowa może zarządzić kontrolę 
nad zatrudnieniem przez nich w swym przemyśle 
pracowników, którzy nie skończyli jeszcze 18 roku 
życia.

Art. 115. Od zarządzeń, wydanych na podsta­
wie art. 111, 113 i 114, wolno odwołać się do wła­
dzy przemysłowej wyższej instancji.

Art. 116. Warunki, tyczące się nauki, winny 
być w ciągu 4 tygodni po rozpoczęciu nauki usta­
lone urnową pisemną.

W umowie należy:
1) określić przemysł, w którym uczeń ma być 

kształcony;

ko na sercu, choć ciężko w nogach I głowie, — a z 
piwa., nie zostało ni kropelki.

Na szczęście, oczekiwany obrót dopisał.
Można nawet powiedzieć, że firma „Paweł & 

Gaweł** wyprzedała cały swój zapas. Niczego nie 
zapisano „a conto**. Każda szklanka piwa była su­
miennie zapłacona.

A jednak, gdy przyjaciele nasi ustalili bilans, 
okazało się ku niemałemu ich zdziwieniu, że obrót 
dzienny wyniósł akurat cały złoty.

Po głębokiem przemyśleniu całej tej sprawy 
przypisali obaj wspólnicy głosem bełkotliwym winę 
tej tak dziwnej historji ciężkiemu położeniu gospo­
darczemu naszych czasów;..

I nie pomylili się ani trochę...
Sylf.
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2) podać czas trwania nauki;
3) wyszczególnić wzajemne Świadczenia;
4) przytoczyć warunki rozwiązania umowy.
UmoWa winna być podpisana przez przemy­

słowca (pryncypala), albo jego zastępcę, oraz przez 
ucznia i, jeżeli uczeń jest małoletni, przez jego ojca 
lub opiekuna.

Jeden egzemplarz umowy należy wręczyć ucz­
niowi lub jego ojcu albo opiekunowi.

Na żądanie miejscowego urzędu gminnego i in­
spektora pracy należy przedstawić umowę do przej­
rzenia.

Jeżeli przemysłowiec jest członkiem korpora­
cji, winien odpis zawartej umowy przesłać korpora­
cji w ciągu dni 14.

Korporacja ma prawo postanowić, że umowę o 
nauką należy zawierać przed korporacją. W razie 
zawarcia umowy przed korporacją obie strony o- 
trzymują odpis umowy.

Minister Przemysłu i Handlu oraz Minister Pra­
cy i Opieki Społecznej mogą w miarę potrzeby w 
drodze łącznie wydawanych rozporządzeń ustalać 
zasadnicze postanowienia umów o naukę w poszcze­
gólnych rodzajach przemysłu.

Art. 117. Pryncypal winien starać się, ażeby 
uczeń miał sposobność i możność praktycznego wy­
kształcenia się w przemyśle, przestrzegać, ażeby 
uczeń zachowywał się przyzwoicie, ażeby uczęsz­
czał regularnie na naukę do szkoły dokształcającej. 
Powinien ściśle przestrzegać, ażeby uczeń nie był 
obarczony pracą, nie mającą nic wspólnego z nauką 
w przemyśle, albo przechodzącą siły fizyczne ucz­
nia, oraz ażeby uczeń nie był źle traktowany przez 
pracowników i domowników.

Obowiązki te ciążą także na zastępcy pryncy- 
pała.

Art. 118. Uczeń winien być posłuszny pryncy- 
pałowi i tej osobie, która w miejsce pryncypala kie­
ruje zawodowem wykształceniem ucznia, zachowy- | 
wać się przyzwoicie, pracować pilnie oraz uczęsz- i • 
czać regularnie na naukę do szkoły dokształcającej 1 
w myśl obowiązujących w tym względzie przepi­
sów. . ‘ • - i ■'

Art. 119. Umowę o naukę można jednostronnie 
rozwiązać, o ile nie umówiono dłuższego czasu pró­
by, w ciągu pierwszych 4 tygodniach po rozpoczę­
ciu nauki.

Umowa, według której czas próby ma trwać 
dłużej aniżeli trzy miesiące, jest nieważna.

Art. 120. Po upływe czasu próby pryncypal 
może rozwiązać umowę o naukę przed ukończeniem 
umówionego czasu nauki, jeżeli uczeń mimo upo­
mnień wykracza przeciw obowiązkom, określonym 
w art. 118, albo jeżeli zaniedbuje uczęszczania na 
naukę do szkoły dokształcającej.

Uczeń lub jego ojciec albo opiekun może roz­
wiązać umowę o naukę przed upływem czasu nauki.

1) jeżeli uczeń nie może pozostać w nauce bez 
uszczerbku dla zdrowia;

2) jeżeli pryncypal zaniedbuje swoje obowiązki 
względem ucznia w sposób zagrażający zdrowiu lub 
moralności ucznia, zaniedbuje jego wykształcenie w 
przemyśle lub utrudnia regularne uczęszczanie na 
naukę do szkoły.dokształcającej;

3) jeżeli pryncypal stał się niezdolnym do nale­
żytego spełniania ustalonych umową zobowiązań;

4) jeżeli pryncypal przesiedla się ze swoim 
przedsiębiorstwem przemysłowem do innej gminy; 
z tego powodu można jednak rozwiązać umowę o 
naukę tylko w czasie jednego miesiąca, licząc od 
dnia przesiedlenia się.

Art. 121. Jeżeli uczeń lub jego ustawowy za­
stępca oświadcza pisemnie pryncypałowi, że uczeń 
zmienia zawód lub przechodzi do przemysłu innego 
rodzaju, albo że wskutek zmnienionych stosunków 
jest zniewolony powrócić do rodziców, ażeby im po­
magać w przemyśle lub w gospodarstwie, następuje 
rozwiązanie umowy o naukę z upływem 4 tygodni, 
o ile pryncypal nie zwolni ucznia wcześniej.

Art. 122. Umowa o naukę wygasa w razie zwi­
nięcia przedsiębiorstwa, w razie śmierci ucznia lub 
pryncypala.

W razie śmierci pryncypała zarząd korporacji, 
a jeżeli zmarły nie należał do korporacji, urząd gmi­
ny wyda uczniowi świadectwo, stwierdzające prze­
byty czas nauki.

Art. 123. W wypadkach, określonych art. 120 
i 121, jeżeli ustawowy zastępca nie może się we 
właściwym czasie oświadczyć, korporacja jest o- 
bowiązana złożyć odnośne oświadczenie jako za­
stępca ucznia.

Jeżeli umowa o naukę została rozwiązana bez 
winy ucznia, korporacja, do której należy pryncypal 
ucznia, powinna postarać się, ażeby uczeń znalazł 
pomieszczenie w przedsiębiorstwie przemysłowem 
innego członka korporacji.

Przy zawieraniu nowej umowy o naukę należy 
uwzględnić przebyty już czas w nauce.

Art. 124. W razie rozwiązania umowy o naukę 
albo jej wygaśnięcia wskutek zwinięcia przedsię­
biorstwa przemysłowego, pryncypal winien ucznio­
wi wydać świadectwo, stwierdzające przebyty czas 
nauki.

W razie prawidłowego ukończenia nauki, pryn- 
cypał winien w ciągu 8 dni wydać świadectwo, 
stwierdzające przebyty czas nauki. Jeżeli pryncy- 
pał jest członkiem korporacji, zarząd korporacji wi­
nien wydać uczniowi na podstawie świadectwa na­
uki oraz szkolnych świadectw z nauki dokształcają­
cej lub równorzędnej — świadectwo ukończenia 
nauki przemysłowej.

Jeżeli pryncypal nie należy do korporacji, wy­
dane przez niego świadectwo, stwierdzające prze­



byty czas nauki uwierzytelnia urząd gminny bez­
płatnie.

Art. 125. Jeżeli przemysłowiec przyjmuje na 
naukę uczniów w liczbie większej, aniżeli odpowia­
da to wielkości lub sposobowi prowadzenia przed­
siębiorstwa, władza przemysłowa 1 instancji po po­
rozumieniu się z obwodowym inspektorem pracy 
i po wysłuchaniu opinji Izby przemysłowo-handlo­
wej może zobowiązać przemysłowca do zmniejsze­
nia liczby uczniów przez rozwiązanie umowy o na­
ukę oraz zabronić mu przyjmowania uczniów ponad 
oznaczoną liczbę.

Od takiego zarządzenia wolno odwołać się do 
władzy przemysłowej wyższej instancji.

Statuty korporacji mogą zawierać postanowie­
nie, ustalające stosunek liczebny uczniów do zatru­
dnionych w tern samem przedsiębiorstwie pomoc­
ników.

O ile statuty nie zawierają takich postanowień, 
władza przemysłowa wojewódzka po porozumieniu 
z okręgowym inspektorem pracy i po wysłuchaniu 
opinji Izby przemysłowo-handlowej może w drodze 
rozporządzenia ustalić stosunek liczebny uczniów 
do zatrudnionych pomocników.

Dział VII. 
Postanowienia karne.

Art. 126. Prowadzący przemysł z naruszeniem 
przepisów niniejszego rozporządzenia, tudzież prze­
pisów, wydanych w wykonaniu tego rozporządze­
nia, o ile dany czyn nie jest zagrożony karą w po­

wszechnych ustawach karnych, będą karani w dro­
dze administracyjnej:

1) upomnieniem;
2) grzywną do 1000 złotych;
3) aresztem do 14 dni.
Art. 127. Rzeczoznawcy, winni naruszenia od­

noszących się do nich przepisów niniejszego rozpo­
rządzenia, będą karani:

1) grzywną do 1000 żl:
2) aresztem do 14 dni.
Uczniowie, naruszający postanowienia niniej­

szego rozporządzenia, do nich się odnoszące, będą 
karani:

1) upomnieniem;
2) grzywną do 1000 zł.
Art. 128. Z zasady należy nakładać grzywny. 

W razie okoliczności obciążających, albo jeżeli po­
nowne ukaranie grzywną okazało się bezskuteczne, 
można orzec karę aresztu.

Władza orzekająca na wypadek niemożności 
ściągnięcia grzywny oznaczy w orzeczeniu karę za­
stępczego aresztu według słusznego uznania, jednak 
nie ponad 14 dni.

Art. 129. Za wykroczenia, popełnione przez za­
stępcę, ulega karze także przemysłowiec, jeżeli nie 
przeszkodził popełnieniu wykroczenia, chociaż 
mógł to uczynić.

Art. 130. Przekroczenia przepisów niniejszego 
rozporządzenia ulegają przedawnieniu z upływem 6 
miesięcy, licząc od dnia popełnienia wykroczenia.

Jak odbywa się

kontrola artykułów żywnościowych
lub napojów sztucznie słodzonych...

(INFORMACJE WAŻNE SZCZEGÓLNIE DLA NASZYCH BROWARÓW )

We wszystkich zakładach, w który h odbywa się 
bądź wyrób, bądź też sprzedaż artykułów żywności 
i napojów, które przypuszczalnie mogłyby zawierać 
sztuczne środki słodzące jak sacharynę p , urzędni­
cy kontroli skarbowej, funkcjonarjusze dozoru sani­
tarnego lub policji państwowej mają prawo, próbki 
takich towarów brać po cenie sprzedażnej w celu pod­
dania ich odpowiedniemu zbadaniu.

Próbki wymienione należy umieścić w dwóch o- 
sobnych opakowaniach i zabezpieczyć pieczęcią urzę­
dową, tudzież na żądanie przedsiębiorcy, jego pie­
czątką własną.

Na opakowaniu uwidocznia się rodzaj zawartej 
w niem próbki towaru za podpisem przedsiębiorcy na 
dowód pochodzenia próbki. O nabyciu próbki spisuje 
się szczegółowy protokół z wymienieniem rodzaju to­
waru, z którego próbki pochodzą.

Urzędnicy kontroli skarbowej odbierający próbki 
przesyłają je wraz z protokółem do właściwej izby 
skarbowej, która prześle jedną próbkę do właściwej 
pracowni chemicznej w celu zbadania.

Izba Skarbowa zachowuje u siebie drugą prćbkę 
do czasu otrzymania wyniku zbadania r.ierwszej Po 
załatwieniu sprawy druga próbka uleg zniszczeniu.

Funkcjonarjusze dozoru sanitarnego lub policji 
państwowej przesyłają próbki wraz z protokółem po­
boru do właściwego państwowego zacładu badania 
żywności i przedmiotów użytku, który w raz.ie stwier­
dzenia sacharyny w artykule żywność, lub napoju, 
obowiązany jest zawiadomić o tern odnośną izbę skar­
bową.

Do badania prób uprawnione są pracownie che­
miczne wyższych zakładów naukowych, centralne la- 

Od 40 lat znane ulepszone polskie wyroby

B. KASPROWICZA z Gniezna
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boratorjum dyrekcji państwowego monopolu spirytu­
sowego, okręgowe laboratorja tej dyrekcji tv Krako­
wie, Lublinie, Lwowie, Poznaniu, Warszawie i Wilnie, 
tudzież państwowe zakłady badania żywności i przed­
miotów użytku.

Pracownia chemiczna spisuje o zbadaniu otrzy­
manej próbki szczegółowy protokół, w którym należy 
ściśle wymienić sposób i wynik dokonanego badania. 
Do protokółu dołącza się opakowanie, z którego wy­
jęto otrzymaną w celu zbadania próbkę.

Przedsiębiorcy, u których nabyto próbki, mogą 
przesłać na swój koszt takież próbki do pracowni che­
micznych wyższych zakładów naukowych w celu zba­
dania.

W takich wypadkach przedsiębiorca pobiera nie­
zależnie od dwóch próbek nabytych prz : organ urzę­
dowy, jeszcze dwie takież próbki. Jed ą próbkę do­
łącza się do protokółu i odsyła się wraz z próbkami 
urzędowemi do izby skarbowej. Po załatwieniu sprń- 
wy przedsiębiorca może próbkę odebrać.

W razie otrzymania w izbie skarbowej dwóch 
wyników badania, niezgodnych międz sobą, izba 
przesyła obie posiadane próbki wraz -. orzeczeniami 
pracowni do centralnego laboratorjun^. dyrekcji pań­
stwowego monopolu spirytusowego lub do państwo­
wego zakładu badania żywności i przedmiotów użyt­

ku dla ponownego badania. Orzeczenie tego labora­
torium lub państwowego zakładu badania środków 
żywności i przedmiotów użytku będzie miarodajne 
i ostateczne.

Koszty nabycia próbek zwraca izba skarbowa 
urzędnikom kontrolującym z funduszów wyznaczo­
nych jej w tym celu przez Ministerstwo Skarbu.

Przy wykonywaniu wyroku właściwego sądu o- 
rzekającego o konfiskacie artykułów żywności i na­
pojów zawierających sacharynę podlegają konfiska­
cie tylko te towary, w których stosownie do pobra­
nych próbek zawartości sacharyny niewątpliwie 
stwierdzono i co do których konfiskatę wyrok sądu 
orzekł. O stwierdzeniu tożsamości towaru w stosun­
ku do pobranych próbek i o wykonaniu konfiskaty, 
spisuje się szczegółowy protokół, a skonfiskowany 
towar ulega zniszczeniu w obecności organu kontroli 
skarbowej.

Rozporządzenie takie weszło w życie od 1 sty­
cznia 1928 roku. Równocześnie traci moc obowiązu­
jącą rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 30 gru­
dnia 1924 roku (Dz. U. R. P. z r. 1925, Nr. 9, poz. 64).

Z dniem 1 stycznia 1928 roku tracą też wartość 
dotychczasowe uprawnienia na sprzedaż sacharyny. 

Przepisy te nie dotyczą aptek.

Obowiązek płókania i mycia naczyń do piwa
w lokalach publicznych.

(Rozporządzenie policyjne z dnia 5 grudnia 1927 r.)

Na mocy §§ 6, 12 i 18 ustawy o zarządzie poli­
cyjnym z dnia 11 marca 1850 (zbiór ustaw str. 265) 
i § 2 ustawy o ogólnej administracji kraju z dnia 30 
lipca 1883 rozporządza się za zgodą Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego na cały obszar Wojewódz­
twa Poznańskiego co następuje:

§ 1. W lokalach publicznych jak restauracjach, 
wyszynkach, kawiarniach itp. należy utrzymywać 
naczynia do picia w czystmy stanie. Wobec tego 
winny naczynia te być codziennie gruntownie czy­
szczone.

§ 2. Przed każdorazowem napełnieniem należy 
naczynie do picia po stronie wewnętrznej i zewnę­
trznej dobrze opłukać. Zaniechanie tego może nastą­
pić jedynie na wyraźne żądanie gościa, który naczy­
nie poprzednio używał.

§ 3. Płukanie winno być uskutecznione tylko w 
bieżącej wodzie. Nie wolno pod żadnym warunkiem 
zanurzać naczynia do nicią w wodzie, w której się 
już znajdują spłuczki z innych naczyń. (Y ile^ie mo­
że być doprowadzony w rmejsce płukania wodociąg, 
należy na ten cel ustawić dostatecznie obszerny ¥e- 
zerwoar z kurkiem, napełniony czystą wodą. Urzą­
dzenie do płukania winno w lokalu być w ten sposób 
umieszczone, aby każdy gość mógł naocznie się 
przekonać, iż naczynie do picia płucze się w czystej 
bieżącej wodzie.

§ 4. Urządzenie do płukania w bieżącej wodzie 
wiijno btyć jrtrzymąne w bezwzględnej czystości.

§ 5. Niniejsze rozporządzenie należy umieścić 
* każdym odnośnym lokalu na widocznem miejscu.
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§ 6. Niezastosowanie się do powyższego rozpo­
rządzenia podlega karze grzywny do 60 złotych, a 
w razie niemożności uiszczenia odpowiedniej karze 
aresztu.

§ 7. Powyższe rozporządzenie wchodzi w życie 
po 4 tygodniach od dnia ogłoszenia. Równocześnie 
znoszę rozporządzenie z dnia 29 grudnia 1924 r. Dz. 
Urz. Woj. Pozn. Nr. 14 z 14 kwietnia 1925 r. str. 71, 
dotyczące czyszczenia i płukania naczyń do picia w 
lokalach restauracyjnych.

Poznań, dnia 5 grudnia 1927 r.
Wojewoda: Bniński.

L. dz. 13188/27 VII. 
(Dz. Urz. Woj. 1927 nr. 52, poz. 691).
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Ku Nauce i Rozrywce
Stały bezpłatny dodatek ilustrowany „Domu Gościnnego".

W Brazylii raj — kawę dostaje się darmo!...
(ALE W HOTELE...)

W BRAZYLJI KAWY ROŚNIE TYLE, łź NIERAZ SETKI WORKÓW TOPIĄ W MORZU, ABY... NIE 
PSUĆ CENY ŚWIATOWEJ... — NAZWA POCHODZI OD SŁOWA ARABSKIEGO „KAHUE“.. — 
WE FRANCJI WPROWADZONO KAWĘ W 1714 R. — KTO JĄ PRZYWIÓZŁ NA MARTYNIKĘ...

Brazylja obchodzi 200-lecie wprowadzenia do 
kraju rośliny kawowej. Prowincje, których plantacyj 
głównym produktem jest kawa, a więc Sao Paolo, 
Bahia, Rio de Janeiro, Pernambuco, Spirito Santo, 
obchodzą ten jubileusz niezwykle uroczyście i hu­
cznie.

Należy sobie bowiem uzmysłowić, jaką rolę ka­
wa odgrywa w Brazylji; stało się wprost zwyczajem 
ogólnym każdemu, kto w dom przybywa, przedewszy­
stkiem podać filiżankę kawy. Brazylijczycy nie zna­
ją może Woltera, ale hołdują jego poglądowi, że przy 
pracy i rozmowie, przy każdej wogóle sposobności 
należy się pokrzepić gorącą kawą...

Kawa w Brazylji jest niezwykle tania. Restau­
racje nie wstawiają wcale kawy do rachunku (jak 
dawniej u nas chleba, spożywanego przy obiedzie).

Brazylja nie jest ojczyzną kawy, jest natomiast 
idealnym terenem uprawy rośliny kawowej. Wogóle 
należy stwie.dzić, że jest szereg roślin — jak n. p. ty- 
tuń, kakao, chinina i t. d., -— które udają się tylko w 
pewnych krajach, na pewnych glebach i wśród pew­
nych warunków klimatycznych.

Kawa została więc z obcych stron przeszczepio­
na do Brazylji i przyjęła się na jej glebie tak ideal­
nie, jak palma kokosowa, pochodząca z archipelagu 
Oceanu Spokojnego lub ryż, pochodzący ze wscho­
dniej Azji.

Słowo kawa pochodzi od arabskiego „kahua", 
wymawianego po turecku ,,kahve". Roślina „coffea 
arabica", hodowana w Afryce i Azji, potem w Euro­
pie, została przewieziona do Ameryki, gdzie natra­
fiła na najpodatniejszy grunt do masowej uprawy.

Pierwotnie miała roślina ta istnieć w Sudanie i 
Abissynji; stąd miała się dostać do Arabji (w oazie, 
zwanej Mokka).

Pierwszymi europejczykami, którzy .odkryli" 
kawę, byli wenecjanie. Byli to: botanik Alpini w E- 
gipcie i wenecki oficer Morosini. Przechowany jest 
list Morosini‘ego z r. 1585, opowiadający o kawiar- 5 
niach, jako gospodach, w których pi je się czarną, go­
rącą wodę: znajdują się w nich ziarna, zwane „cavee", 
mające ponoć tę właściwość, że odbierają senność 
ludziom

Historja przewiezienia rośliny kawowej do Ame­
ryki jest bardzo interesująca. Przez długi czas przy­
puszczano, że Holendrzy byli pierwszymi, którzy te­
go dokonali. Okazało się, że jest to błędne mniema­
nie. Holendrzy wzięli z oazy arabskiej Mokka kilka 
krzewów kawowych i przewieźli je w roku 1690 na 
Jawę, gdzie — jak wiadomo -te- po dziś dzień uprawa 

kawy jest bardzo rozwinięta. Z Jawy przewieziono 
kilka krzewów do ogrodu botanicznego w Amster­
damie. Burmistrz tego miasta podarował kilka ta­
kich krzewów królowi francuskiemu Ludwikowi XIV. 
28 lipcal714 został ten dar uroczyście przez holen­
derską deputację wręczony królowi na zamku Marły. 
Spowodowało to, że paryska „Academie des sciences" 
zainteresowała się tą rośliną. Pierwszy lekarz na­
dworny króla, dr. Le Monnier, był zdania, że roślina 
ta pochodzi z Ameryki. Rozpoczęła się polemika, w 
której redaktor „Annee litteraire", Fredon, starał 
się udowodnić, że kawa jest produktem rośliny, któ­
rą holendrzy zawieźli do Ameryki.

Wtedy to zabrał głos niemal 100-letni starzec i 
ogłosił następujące oświadczenie: ,,Ja, De Clieu, by­
ły kapitan okrętowy, były gubernator Guadelupy, 
komtur orderu Ludwika, przywiozłem z ogrodu bota­
nicznego w Amsterdamie jeden krzew kawowy do 
Martyniki. Podczas podróży, gdy okręt bawił w stre­
fie tropikalnej, zabrakło nam wody i otrzymywaliś­
my tylko bardzo skąpe racje. Dzieliłem więc moją 
rację wody z krzewem, by go utrzymać i nie dopuścić 
do uschnięcia"... ns

Bohaterski pionier kawy! Kto z miljonów ludzi, 
rozkoszujących się w skwarne lato lodami kawowe- 
mi, wie, że zawdzięcza ten smakołyk poświęceniu ka­
pitana De Clieu?

Gdy kapitan przybył na Martynikę, zasadził 
swój krzew i po dwudziestu miesiącach otrzymał 
pierwszy zbiór. Wytłumaczył tubylcom, jak należy 
uprawiać glebę pod hodowlę i przystąpił do systema­
tycznej kultury rośliny. Powoli rozwinęło się wiel­
kie; przedsiębiorstwo. De Clieu przewiózł krzew ka­
wowy z Martyniki do Guadelupy, San Domingo, Gui- 
any, wieszcie do Brazylji.

Oto historja tego krzewu, który dziś dostarcza 
nam „artykułu codziennej potrzeby", bardzo rozpo­
wszechnionego na całym świecie. Kto jednak, sie­
dząc w kawiarni i popijając „półczarnej", myśli o 
tych dawnych czasach i tych dziwnych kolejach i wo­
jażach krzewu „coffea arabica?"
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MELANCHOLIK.
— Czemuś pan taki strapiony? — Mam zmart­

wienie. Straciłem 50 złotych. — E, jakim sposobem? 
— Zginął mi portfel z 10 tysiącami. Znalazł go jakiś 
facet, który zażądał, bym z tego powodu dał 50 zło­
tych na cel dobroczynny. i-.
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Aparaty oziębiające.
Otrzymywanie niskich temperatur odgrywa 

dzisiaj równie ważrtą rolę jak wysokich, łub jak za­
miana ciepła w inne rodzaje energji. Wiadomo, iż 
wiele gałęzi przemysłu środków spożywczych mu­
si być zaopatrzone w chłodnie. Normalne zaopa- 
irzanie większych miast w środki spożywcze nie 
da się dzisiaj pomyśleć bez użycia dużych chłodni, 
w których mógłby towar być przechowywany w 
swej świeżości. Konserwujące działanie zimna 
chroni zwłaszcza w gorącej porze roku wiele środ­
ków spożywczych od zepsucia i przyczynia się w 
ten sposób do podniesienia zdrowotności ludności 
miast w tych porach roku.

Zanim rozwinęła się wiedza chemiczna i tech­
nika maszynowa, dozwalające na dzisiejsze postę­
powe chłodnie, ogran czano się na nagromadzaniu 
naturalnego lodu. Niezależnie od tego, iż w strefie 
umiarkowanej zbiór lodu zależny jest od ostrości zi­
my, użycie go wzbudza nadto wątpliwości higieni­
cznej natury. Jeśli się zważy, iż w jednym metrze 
sześciennym stopionego lodu znajduje się do miil- 
jona zdolnych do rozwoju bakteryj i nadto zależnie 
od pochodzenia lodu jeszcze spora ilość alg, zrozu­
miałą będzie niemożność stosowania go w szpita­
lach i do konserwacji środków spożywczych.

Chemja i technika maszynowa zdziałały w kie­
runku dostarczenia higienicznego lodu bardzo wiele. 
Każde przedsiębiorstwo zmuszone do korzystania 
z chłodni posiada odpowiednie urządzenia maszy­
nowe, dozwalające na otrzymywanie lodu w żąda­
nych ilościach. Najwięcej rozpowszechnionym przy- 
tem sposobem jest uzyskiwanie zimna przez ciepło. 
Korzysta się przytem z parowania rozmaitych pły­
nów.

Wiele jest takich cieczy, jak kwas węglowy, 
siarkowy, które pod odpowiedniemi ciśnieniami pa­

rują poniżej punktu zamarzania wody. Jeżeli więc 
w jakieinś naczyniu (refrigator) podda się np. amo- 
njak parowaniu pod wpływem ciepła wody, która 
ma być zamieniona na lód — woda się oziębi o pa­
rę stopni. Dla podtrzymania parowania, pary z nad 
płynu zostają usuwane przez kompresor. Pod dzia­
łaniem ciśnienia i ochładzającej wody następuje w 
kondensatorze skraplanie się gazu w celu dalszeg® 
zużycia. Przez wielokrotny taki proces kołowy od­
biera się chłodzącej wodzie tyle ciepła, aż jej temp, 
obniża się do zera i woda zamienia się w lód. Na­
tomiast płyn oziębiający niewiele przytem się zu 
żywa.

Najwięcej rozpowszechnionemi aparatami chło- 
dzącemi są amonjakalne, pracujące z ciśnieniem 10 
atm. W nowszych czasach przy zdobywaniu przez 
elektryczność corazto dalszych dziedzin, maszyi, y 
oziębiające pędzone są elektromotorami, z powodu, 
iż te ostatnie są łatwiejsze do obsługi, zajmują mniej 
miejsca i nadają się z tego względu szczególniej do 
małych przedsiębiorstw.

Zapotrzebowanie tych urządzeń jest olbrzymie, 
z uwagi na szerokie ich stosowanie. Nie mogą bez 
maszyn oziębiających obejść się okręty pasażerskie, 
utrzymujące w ten sposób zapasy swoje i wodę w 
stanie świeżym. Transportowce oceaniczne dla 
przewozu mięsa mrożonego i ryb, okręty wojenne 
z chłodniami dla materjałów wybuchowych, nie 
mówiąc o tem, iż życie podzwrotnikowe bez urzą­
dzeń tych byłoby dzisiaj nie do pomyślenia. Urzą­
dzenia te niezbędne są dzisiaj i wielkiemu przemy­
słowi przy wysokich piecach w leoie, dla usunięcia 
dużych i zmiennych ilości wilgoci powietrza wdmu­
chiwanego. Również i przy badaniach materjałów 
budowlanych urządzenia te odgrywają dużą rolę.

Inż. M. P.

Klient, jakich mało...
ZAPŁACIŁ JUBILERA JEGO WŁASNEM1 PIENIĘDZMI... 
CHODZIŁO O PIERŚCIEŃ ZA 2U0 FUNTÓW SZTERLIN- 
GÓW... ZAPOMNIANY PORTFEL... USŁUŻNY SZOFER I NIE­
UWAŻNA ŻONA... NIE WYRĘCZAJ KLIENTÓW W PISANIU 

LISTÓW DO ICH NIEISTNIEJĄCYCH ŻON...

Do jednego z komfortowych magazynów jubiler­
skich w Berlinie, przy najmodniejszej ulicy: Tauent- 
zienstrasse zajechał olbrzymim „Mercedesem’1 kom­
fortowo ubrany mężczyzna w średnim wieku.

Miał prawą rękę na temblaku.
Elegancki dżentelman zatrzymał się przez chwi­

lę przed wielką wystawą jubilerską, następnie szyb­
ko wszedł do magazynu.

W magazynie Iwł liczny personel, jednakże wła­
ściciel firmy, spostrzegłszy wykwintnego klienta, 
podbiegł doń, bowiem zwykł samodzielnie obsługi­
wać swa lepszą klientelę.

— Czerń mogę służyć szanownemu panu? — za­
pytał uprzejmie jubiler.

Na ustach przybyłego wykwit! uśmiech, który 
wnet ustąpił miejsca zadumie.

— Ach! gdybym ja sam widział, co mam kupić 
— rzekł po chwili przybyły. — Chciałbym swej je­
dynaczce w dniu jej imienin.i. pełnolecia zarazem 

ofiarować coś pięknego, ale właśnie to mię dręczy, 
iż sam nie wiem, coby jej sprawiło największą ra­
dość?

— Może sznur pereł?
— Ach, jestem przesądny: perły to łzy...
— W takim razie pierścionek z brylantami o 

przeczystej wodzie.
— Pierścień? Hm, tyle ich już posiada... Nie­

omal wszystkie jej palce znajdują się już okupacji 
pierścieni. Ale niech pan pokaże coś niezwykłego, 
brylant, w pryzmacie, którego zbiegają się wszyst­
kie promienie piękna pańskich jubilerskich okazów.

— Pan stawia bardzo wysokie żądanie, — zau­
ważył, śmiejąc się, jubiler.

To mówiąc, wyjął z olbrzymiej kasy aksamitne 
pudło i otworzywszy je, rzekł szeptem:

— Tu mam rzeczy tylko dla wybrańców losu. 
W Paryżu, na Rue de la Paix u Cartier, lub na Place 
de Yendome u le Clefe‘a lepszych rzeczy pan nie 
znajdzie.

Wykwintny klient wskazał niebawem na pier­
ścień, który mu przypadł do smaku. Był to cztero- 
karatowy pierścień w platynowej oprawie.

— Ot, to wybrałbym.
- Pochwalam gust pański. Jeden kamień a wiel­

ki. To nietylko prezent, ale i lokata kapitału.
— Zgoda! Proszę dobrać mi odpowiednie pude­

łeczko i gustownie zapakować.



Odżywianie witaminowe.
Powalała przed kilkunastu laty teurja witamin 

stanowi temat badań dalszych ze strony łicznych u- 
czonych, a zwłaszcza słynnego twórcy tej teorji, dr. 
Kaz. Funka, a oprócz niego jeszcze i wielu innych, 
jak n. p. Abderhaldena, Bertranda, Hofmeistera i 
Windausa. Uczeni ci badają skład chemiczny wita­
min, który dotąd jeszcze nie został poznany należy­
cie. Do rozwiązania tego zagadnienia i ustalenia kon­
kretnych wzorów dość jeszcze daleko; niemniej jed­
nak rok ostatni przyniósł znaczne postępy w tym kie­
runku.

Atoli o wiele więcej znaną jest strona praktyczna 
tej teorji naukowej ze względu na jej wielkie znacze­
nie dla sprawy higienicznego odżywiania . Niestety, 
t. zw. kuchnia witaminowa jest u nas prawie zupełnie 
nieznaną i niedocenianą. Podczas więc gdy w Anglji 
i w Ameryce zastosowano te ważne odkrycia nauko­
we w życiu praktycznem i to na wielką skalą, u nas 
tę aktualną sprawę poruszają zaledwie niektóre pi­
sma, a i to jakby odniechcenia. Zapominamy jedna­
kowoż, źe racjonalne odżywianie jest pierwszym wa­
runkiem zdrowia, a to ostatnie znów jest dla każdego 
najcenniejszym skarbem w życiu doczesnem . Należy

przeto więcej poświęcać uwagi sprawie pokarmów, 
a to tera bardziej, że przy zwalczaniu klęski społe­
czeństw obecnych w postaci gruźlicy, obok powietrza 
dobrego i słońca, niemniej szą rolę odgrywa również 
wartościowe odżywianie witaminowe. Świadomość ta 
przenika głęboko do społeczeństwa angielskiego, któ­
rego przedstawiciel wypowiada te słowa: w mojej 
ojczyźnie jest tak mało słońca i tak dużo mgieł, że 
gdyby nie sporty i żywienie się owocami oraz świe- 
żemi jarzynami, z pewn scią wszyscy byśmy mieli 
krzywe nogi i suchot' c.teź Anglicy spożywają
pieczywo z pełnozia mąki, jak również wiele
surowizn pod postacią saiat i owoców do każdego po­
siłku. Otwierają też specjalne jadłodajnie i restau­
racje witaminowe, mające obecnie coraz to więcej 
zwolenników.

U nas również jarzyny, zboże, owoce i mleko 
winny być spożywane jaknajobficiej, a z południo­
wych owoców szczególniej pomarańcze • cytryny, ja­
ko zawierające najwięcej witamin, są niezmiernie 
zdrowe i w wielu chorobach lecznicze, a powinny być 
wolne od cła i uprzystępnione dla szerszego ogółu.
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Higieniczne karty do gry.
W kawiarniach wiedeńskich ukazały się po raz 

pierwszy nowe karty do gry, wyrabiane ze specjalnej 
masy aluminjowo-celluloidowej. Mają one znaczną 
przewagę nad papierowemi, są bowiem o wiele sztyw­
niejsze, trwalsze i dają się łatwo myć.

Z wynalazku są podobno niezadowoleni szulerzy 
zawodowi, gdyż nie udało im się jeszcze wpaś <a 
pomysł ,,znaczenia" ich
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DOBRZ- ZROZUMIANA PRZESTROGA.
Karolek był niegrzeczny, bo swego maleńkiego 

braciszEb obr; piaskiem. Mama pogniewała się na 
niego za to i powiedziała, że jeśli jeszcze raz to 
zrobi, nie dostanie kolacji. — To dobrze, że wiem — 
odpowiada Karolek — na przyszłość osypię Janka 
ziemią dopiero po kolacji.

Po chwili przybyły zapytał dyskretnie:
— A cena?
— Dwieście dziesięć funtów.
— Czemu dwieście dziesięć? Zaokrąglimy tę su­

mę na dwieście.
— Zasadą mego interesu są stałe ceny, lecz w 

tym wypadku czynię wyjątek: niech będzie dwieście 
funtów.

Wykwitny klient w tej chwili sięgnął swą lewą 
ręką do wewnętrznej kieszeni swego żakietu, nagle 
zmięszał się.

— Ach! głupia historja, albo zapomniałem w 
biurze swego portfelu, albo, nie daj Boże, zgubiłem. 
To pech...

— Istotnie, przykra historja, — zauważył jubi­
ler. — Jeśli pan jednak pozwoli, niezwłocznie polecę 
swemu współpracownikowi zanieść do mieszkania 
szanownego pana ten kosztowny pakuneczek wraz 
z pokwitowanym rachunkiem.

— Nie, nie, niech się pan nie fatyguje. Napisze 
kilką słów i mój szofer niezwłocznie przywiezie mi 
z domu żądaną sumę. Proszę o arkusik i kopertę.

— Może pan wejdzie do naszego kantoru. Tam 
będzie znacznie wygodniej, tembardziej, iż zmuszony 
jest pan pisać lewą ręką.

— Niestety, jestem przejściowo inwalidą. Zwi­
chnąłem sobie rękę. Widzi pan, 'iż te okrzyczane 

sporty mają i < >e złe, nawet niebezpieczne strony. 
Ale. cz b<.d napii . lewą ręką?

■ . • . wyręczę pana.
uoi.>oui..y. niysł. Więc pozwolę sobie po­

dyktować panu.
— Jestem do usług.
— „Moja droga Maryś, przyślij mi zaraz dwie­

ście funtów, które niezwłocznie potrzebuje. Zależy 
mi na pośpiechu. Twój mężuś".

— Proszę zawołać mego szofera, — rzekł przy­
były do jednego ze sprzedających.

Gdy szofer przyszedł, wręczył mu list z pole­
ceniem zawiezienia go żonie swej i przywiezienia 
niezwłocznie odpowiedzi. i

Po wyjściu szofera jubiler poczęstował swego 
klienta znakomitem cygarem, poczem rzekł:

— Dziwny zbieg okoliczności: mojej żonie rów­
nież na imię Marja.

— Ach, Marja jest dość częstem imieniem tu w 
Niemczech — zauważył przybyły.

— Niewątpliwie...
— Pan jest berlińczykiem?
— Ach, nie: jestem rodem z Nadrenji. Kolonja 

jest mojem miastem rodzinnem. Kochana Kolonja. To 
inny świat. Zda się, iż tam cały rok wre karnawał. 
Kolończycy są zawsze uśmiechnięci, jak gdyby wal­
ka o byt nigdy nie była ich udziałem.
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Przepisy kulinarno - dyplomatyczne.
r

Wychodząc z założenia, że „nowa potrawa przy­
czynia się więcej do szczęścia człowieka, niż odkry­
cie nowej gwiazdy*’, waszyngtoński „Congressionał 
Club”, do którego należą żony dyplomatów, mini­
strów i wysokich dostojników sądownictwa, zebrał 
2.500 przepisów kuchennych na sporządzanie^ potraw 
amerykańskich i około 100, dostarczonych przez obce 
kraje.

Przepisy są podane wraz z imionami wybitnych 
osób, które je dostarczyły.

Tak np. „budyń indyjski" pochodzi od starszej 
p, Teodorowej Roosevelt. Bardzo nieskomplikowany 

jest przepis na bułeczki „muffins” żony prezydenta 
Coolidge'a. „Dwie filiżanki żytniej mąki, jedna pszen­
nej, pół filiżanki mleka i pół filiżanki cukru, dwa jaja, 
dwie łyżeczki proszku do pieczenia”.

Mrs. Dawes, żona wiceprezydenta S‘, Zjedno­
czonych, jest autorką kilku przepisów na sałaty, żona 
gubernatora i kandydata na prezydenta, braitha, opo­
wiada, jak należy preparować grzybki a la casserole.

Król Alfons hiszpański przez swego ambasadora 
dostarczył przepisów do „el cocide Madrileno” i ,,tor- 
tilla a la Espanola”. A królowa Mar ja rumuńska rów­
nież podała swoje ulubione potrawy.

.....■■■••.......... •••»--

Nowe gatunki zapałek.
Pocieszającym bezwątpienia objawem w prze­

myśle jest dążenie do ciągłych ulepszeń i udogod­
nień. Racjonalny ten stan jest wynikiem badań nad 
potrzebami konsumenta.

Dowody zainteresowania się i skutecznego za­
dośćuczynienia potrzebom i wymaganiom najlicz­
niejszej rzeszy konsumentów dala Spółka Akcyjna 
do Eksploatacji Pol. Monopolu Zapałczanego, wy­
puszczając na rynek trzy nowe gatunki zapałek.

W pierwszym rzędzie na uwagę zasługują za­
pałki luksusowe, t. zw. książeczkowe. Płaski for­
mat pudełka umożliwia noszenie go nawet w kie­
szonce kamizelki, co ma duże znaczenie przy stro­
jach wieczorowych i wizytowych.

Pozostałe dwa gatunki, to zapałki czerwone im­
pregnowane w zmniejszonych formatach, mianowi­
cie „% i L?1 wielkości dawnych pudełek.

Dzięki procesowi impregnacji, któremu podle­
gają te zapałki, zyskują one tę zaletę, że siarka w 

nich nie odpryska, a żarząca się główka po spaleniu 
nie odpada, wskutek czego są zupełnie bezpieczne 
dla ubrania i nie powodują bolesnych częstokroć 
oparzeń.

Formaty „% i są nader praktyczne ze 
względu na małą przestrzeń, jaką zajmują, zwłasz­
cza dla pań, gdyż bez trudu można je włożyć do 
niewielkiej kieszonki lub torebki.

Zaznaczyć należy, że nowe gatunki są ostat- 
niem słowem w dziedzinie techniki produkcji zapa­
łek.

NOWA RASA.
— Mój panie, to jest oszustwo! Ten piesek, któ­

rego mi pan sprzedał jako karzełka, rośnie co dzień 
większy! — Bo to jest z rasy karłów-olbrzymów!

— Mimo to ja, któf^^i&m Nadrenję, wolę Ber­
lin. Widzi pan, Berlin, to miasto międzynarodowe. 
Kto przyzwyczaił się do wielkiego miasta, nie mógł­
by nigdy przyzwyczaić się do takiej np. Kolonji.

Jubiler poczęstował swego klienta likierem, po 
chwili zaś milej pogawędki na temat czasów powo­
jennych, ciągłych zmian i kryzysów politycznych — 
przybył szofer, wręczając swemu panu kopertę z 
dwustu funtami.

— Nareszcie! — rzeki z uczuciem ulgi wytwor­
ny klient. ‘

To mówiąc, nonszalancko rzucił na stół dziesięć 
banknotów dwudziestofuntowych, a gdy jubiler szyb­
ko je przeliczył, wyciągnął doń lewą ręką na po­
żegnanie, wziął następnie pierścień pieczołowicie za­
pakowany i szybko opuścił magazyn jubilera.

Przez wyjściowe drzwi swego skł&pu ‘Jtibiler wi-. 
dział, jak jego klient z godnością zajął miejsce w pięk­
nej limuzynie i szybko pomknął po lśniącej jezdni 
Tauentzienstrasse.

— Hm, — pomyślał jubiler — gdyby takiego 
klienta mieć codzień, nie narzekałoby się na ciężkie 
czasy. Ale cóż? Takich dżentelmenów, to, jak na 
lekarstwo. Ongiś przed wojną kupował dwór, kupo­
wała arystokracja, a dziś? Dziś niema ani dworu, 
ani arystokracji. Nawet spekulantów już niema. 
Zmiotła ich z pnwiarzclini Europy nieubłagana sta­
bilizacja fraldty. •’ ** ’t> 4 • «

To mówiąc, jubiler usiadł na fotelu nieopodal 
drzwi wchodowych i zadumał się nad onemi latami, 
które przeżywał — osobiście przeżywał — przed 
wojną.

W tej chwili ktoś głośno począł prosić go do te­
lefonu.

Jubiler ociężałym krokiem podszedł do tele­
fonu.

Poznał głos swojej małżonki. Była niespokojną. 
Wszak przed godziną na wyrażone w liście życze­
nie swego męża posłała mu dwieście funtów i pole­
ciła oddawcy listu, aby poprosił jej małżonka o nie­
zwłoczne zatelefonowanie do niej. Czekała jednak 
całą, bezkreśnie długą godzinę i nikt nie zatelefono­
wał. Jakiś niepojęty niepokój począł wkradać się w 
jej duszę. To też telefonuje...

Jubiler zrazu niczego nie mógł pojąć... Nagle 
drgnął.

W jednej chwili wszystko zrozumiał: stał się 
of!arą wyrafinowanego oszusta. List, który ów klient 
polecił mu napisać, został wręczony jego żonie...

Zakręciło mu się w głowie, pobladł cały, z tru­
dem dowlókł się do najbliższego fotelu.

Po pewnym czasie przyszedł do siebie, polecił 
zawiadomić policję.

Niestety wszystkie nabiegi policji, cała dwumie­
sięczna praca dedektywów nie dały żadnych rezul- 
Wów: na-Tląd oszustów nie natrafiono.





KOMUNIKATY ZWIĄZKU
KOMUNIKAT No. 83/28.

Doroczny Walny Zjazd Delegatów.
Panom Prezesom związkowym, okręgowym o- 

raz organizacyj lokalnych donosimy, że niebawem 
ustalony zostanie termin ósmego dorocznego Wal­
nego Zjazdu Delegatów Związku, mającego się od­
być w Gnieźnie. Prosimy już na najbliższych posie­
dzeniach wybrać delegatów (na 50 członków płacą­
cych składki do okręgu i centrali 2 delegatów, a na 
dalsze 50 członków' 1 delegat), a to w tym celu, by 
na Zjazd byli należycie przygotowani. (W komuni­
kacie No. 81. wkradła się omyłka pisarska, co się ni- 
niejszem prostuje).

Już dziś zwracamy uwagę na to, że składki 
winny bvć zapłacone najpóźniej do dnia 1 maja 1928 
r. Na Zjeździe bowiem prezesów w Gnieźme dnia 
15 września 1925 zapadła uchwała, że organizacje, 
które dłużej niż 3 miesiące nie uiściły się ze swoich 
składek, należy uważać jako organizacje bierne. Lo­
kalna organizacja w tym wypadku będzie postawio­
ną wobec faktu dokonanego, i na Zjazd prosić jej sie 
nie bedzie, a to na podst, uchwCy Zjazdu w Osu­
wie 7. 20 maja 1925 r., która o; , 'V ’a-
daja na Zjeździe tylko 'f-?Ggąd ’t - ; . vi, I
wchodzących w skład Związku, ku> v.aphi.d\ we 
składki tak do okręgu, jak i do cent-ali. Zaznacza 
się zatem, że powyższe uchwały będą przeprowa­
dzane bez wyjątku wobec tych wszystkich towa­
rzystw. które nie wykonają swych obowiązków po­
wyżej podanych.

Wmoski, które na Walnym Zjeździe Delegatów 
mają być rozpatrzone, prosimy przesłać w terminie 
najpóźniej do 18 kwietnia 1928 r. rr -ece wicepre­
zesa Związku p. Antoniego Gniatcz’ kiego, ul. Po­
cztowa 11. restauracja „Ustronie". ’ łon 23-89.

Wnioski przesłane przez poszczególne towarzy­
stwa lokalne musza mieć podpis wniosk idawcy, 
który wrnosek bedzie uzasaJniał, lub pre jum od­
nośnej organizacji, która uz .sadnienie w u prze­
znaczy wybranemu delegatowi na Zjazd Delegatów'.

W naszem oficjalnem ogłoszeniu o dniu Zjazdu 
umieścimy w programie wnioski, nadesłane przez 
poszczególne organizacje. Tym sposobem każdv 
z po. prezesów w swych organizacjach lokalnych 
może wniosek przedyskutować i pp. delegaci 
przyjść mogą na Zjazd z gotowym programem. *

Miejsce obrad podamy wraz z programem w 
najbliższych numerach „Domu Gościnnego**.

CENTRALNY ZARZAD ZWIĄZKU
(—) Roman Antoniewicz, Prezes.

KOMUNIK-' ' Nó. 82/2S.
Biuro Generalnego Sekretariatu Związku zwra­

ca się raz jeszcze z usilną prośbą do wszystkich 
członków, przybywających o poradę czy w innych 
sprawach, ażeby zechcieli się zastosować do godzin 
przyjęcia, t. j. od 11 do 1 w południe. Prace Gene­
ralnego Sekretariatu są .obecnie bardzo wzmożone, 
wobec tego przyjmowanie członków w godzinach 

nieprzepisowych powodują nieraz opóźnienie z 
krzywdą dla zainteresowanych i innych równie wa­
żnych spraw' Sekretariatu.

Również zwraca się uwagę, iż są jeszcze człon­
kowie, którzy nietylko, że nie zajmują się organiza­
cją, ale też nawet i swemi własnemi sprawami. Od­
nosi się do spraw' terminowych z odwołaniami, któ­
rych termin jest już albo przekroczony, albo nieba­
wem upływm. Zwdekanie z takiemi sprawami do 
ostatniej chwili jest niewłaściwe i powoduje nieraz, 
że w ostatnim dniu ze względów czysto technicz­
nych jest nie wykonania.

Prezes, Gen. Sekretarz,
Roman A n t o n i e w' i c z. Blachaczek.

KOMUNIKAT No. 84/28.
W dniach wyborów alkoholu nie sprzedawajcie!!... 

Grozi za to utrata koncesji raz na zawsze!
Województwo wydało okólnik do wszystkich 

podwładnych Władz administracyjnych, ażeby su­
rowo przestrzegali wydane rozporządzenia w spra­
wie niesprzedawania alkoholu w dniach 2, 3 i 4 mar­
ca br., oraz 10 i 11 marca br„jako w dniach przezna­
czonych do wyborów do Sejmu i Senatu.

Centralnemu Zarządowi Związku zwrócono u- 
wagę, ażeby zakomunikował wszystkim restaurato­
rom, że w razie przekroczenia tego rozporządzenia, 
czeka ich bezwarunkowo utrata koncesji raz na za­
wsze.

Podając powyższe do wiadomości, prosimy 
w szystkich członków, ażeby we własnym interesie 
ściśle przestrzegali powyższe rozporządzenia.

Prezes, Gen. Sekretarz,
R o m a ti Antoniewicz. Blachaczek.

POKWITOWANIE SKŁADEK.
Do Kasy Centralnego Zarządu Związku wpły­

nęły następujące składki od skarbnika okręgu po­
morskiego p. Goślińskiego: 
poz. 23. za Tow. Rest. Lubawa od 41 człon­

ków za czas od 1/VI1. do 1/X. 1927 (zł.
82.—) dla kasy....................................... 61,50 zł

poz. 24. za Tow. Rest. Jastrzębie-Brodnica
od 75 członków za 111. i IV. kwartał
1927 r. (zł. 300.—) dla kasy .... 225,— „

razem 286,50 zł
♦

Do Kasy Centralnego Zarządu Związku wpły­
nęły następujące składki od skarbnika Okręgu Po­
morskiego, p. Goślińskiego: 
za IV kwartał 1927 r. poz. 21. (zł 92,— )

dla kasy ............................................ 69,—z*
Gdyby zachodziła jaka nieścisłość w pokwito­

waniu, prosimy reklamację zgłosić do prezesa Zwią­
zku R. Antoniewicza, Poznań, Wielkie Garbaty 27; 
II, celem zbadania kwestii.
( ) S t. O r c z y k o w s k i, gen. skarbnik C. Z.
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Ceny bezkonkurencyjne. Cenniki na żądanie.

PIWA KROTOSZYŃSKIE 
SPECJAŁ ♦ MARCOWE 

należą do najlepszych!

BROWAR KROTOSZYŃSKI
Tow. Akc. w Krotoszynie.

Krotoszyńska Wytwórnia 
Win Owocowych 
w Krotoszynie

Ignacy Stachowiak
znane z dobroci, wyborne 
w smaku, zdrowe natu­
ralne i czyste owocowe 
wina krajowe — wytwa­
rzam przez wybitne siły 
fachowe, nagrodzone na 
wystawach kilkakrotnie 

medalami.

Fabryka maszyn do parzenia kawy
Kubś i Gogołkiewicz
Poznań, Zaułek św. Wojciecha 2. — Telefon 1692.

Jedyna polska najlepsza 1 najtańsza maszyna do fi 
parzenia kawy „Poi-Expres.“ 0

Aparat ..Pnl-Expred** dostarcza w kilku se- 2 
kundach w oczach gościa każdy świeży napój. fi

Aparat .,Pn|.Expr<*B" opłaca się już w krótkim 0 
czasie ze względu na małe zużycie paliwa. 2

Aparat „Pol-Expres‘‘ jest znacznie tańszym fi 
jak podobne zachwalane aparaty wyrobu zagranicznego g

Prosimy zażądać specjalnej oferty. 1217 §
0GQe00GQ000000QQ0Q0QGX900Q0000O0Q0QQG0GXD®
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Jak pracuje Komitet Międzyzwiązkowy?
Kiedy i Ile daja na jego cele poszczególne Związki? — Zastrzeżenia p. syndyka Pawlickiego... — Decyzja 

w sprawie wiecu w w grudniu 1927 r.

Protokół z posiedzenia Komitetu Międzyzwiązkowego, któ- . 
re się odbyło dnia 31 października 1927 r. o godzinie 3 min. 15 
na sali „Gospody Polskiej" w Poznaniu, ul. św. Marcina 40.

Obecni: pp.: przewodniczący Antoniewicz, syndyk dr. 
Waschko. syindyk Pawlicki, Knasiak, Kubiaczyk, Gniatczyń- ‘ 
cki, Orczykowski i Blachaczek.

Nieobecność usprawiedliwili pisemnie pp.: dyr. Przybyl­
ski, dyr. dr. Głowacki i Nylka.

Porządek obrad: 1. Zagajenie i przeczytanie protokółu z 
ostatniego posiedzenia. 2. Deklaracja pisemna sum zasilających 
Komitet Międzyzwiązkowy przez poszczególne organizacje 
wchodzące w skład Komitetu Międzyziwiązkow. 3. Omówienie i 
planu działania: 1. posiedzenie z postami i senatorami. 2. omó­
wienie wiecu. 4. Dyskusja bez uchwał. 5. Zamknięcie.

Ad 1. Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego 
Antoniewicza, odczytany protokół z ostatniego posiedzenia z 
dnia 10 października br. przyjęto bez zmiany.

Ad 2. p. przew. Antoniewicz przedkłada pisemną deklara­
cję Centralnego Zarządu Związku z składką miesięczną 200 zł. 
począwszy od października b>r.

P. Kubiaczyk imieniem swojego Związku Pom. Gastr. de­
klaruje miesięcznie 50 zł. Pisemną deklarację przedłoży póź­
niej.

P. Knasiak jako prezes Związku Hurtowników piw i fabr. 
wyrobów bezalkoholowych przedłoży deklarację na następne i 
posiedzenie.

P. syndyk Pawlicki stawia wniosek o przełożenie p. 3. 
porządku obrad na p. 2, poczerń dopiero będzie mógł złożyć 
deklarację. Na powyższy wniosek się zgodzono.

P. przew. Antoniewicz obszernie omawia punkt 3. Tak jak 
jest konieczna współpraca z posłami i senatorami, to również 
jest konieczne zwołanie wiecu, na którym zapadną rezolucje, 
które będą slyżyly nam do tem śmielszego upominania się o 
nasze prawa u Rządu. Wydane rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej nie daje należytego wyjaśnienia. Sprawy takie 
jak koncesje dla wdów po restauratorach, które nie zrobiły 
w swoim czasie starania o przepisanie na własne nazwisko, 
dotychczas nie są wyjaśnione i należycie przeprowadzone.

Wydany okólnik przez Min. Skarbu co do uprzywilejowań 
dla restauratorów nie jest respektowany przez Izby Skarbo­
we, wszelkie te niedomagania musi delegacja przedstawić Mi­
nisterstwu Skarbu, ^wykazując dobitnie , że i na tem traci rów­
nież Skarb Państwa.

Zachodzi potrzeba zwołania wiecu jak corocznie się to 
odbywa, ażeby wykazać zainteresowanym członkom, że się 
wszystko robiło i robi co tylko jest w naszej możności, jak 
również jak mnoga liczba różnych orgainizacyj stara się o ul­
żenie losu restauratorów. Podnosi nieocenione zasługi, jakie 
oddała w tej sprawie uproszona przez nas Izba Handlowa 
w Poznaniu, która zwołała w zeszłym roku Zjazd Izb Handlo­
wych z całej Polski i wygotowała przez p. syndyka dr. Wasch- 
kę ważny memorjał, lecz zaznacza, że i Iziba Handlowa, chcąc 
działać, musi mieć pewne dane, pewien podkład do wystą­
pienia w naszej obronie.

W tej sprawie otwiera dyskusję.
P. syndyk Pawlicki, powołując się na posiedzenie Komisji 

działającej z dnia 13 bm. oznajmia, że na powyższej konferen­
cji stwierdzono, że akcja co do koncesyj wódek jest rozbita. 
Po obszernem wypowiedzeniu się stanęło na tem, że praca 
zostanie w dalszym ciągu prowadzoną a to na skutek prze­
mówień p. Antoniewicza, p. dyr. Sikorskiego, dr. Waschki i in­
nych. Z Sejmem nie ma dziś co mówić, albowiem nie ma on 

już żadnego wpływu, wobec czego konferencja z posłami jest 
zbyteczna. Art. 81 ma jeszcze pełne znaczenie, dlatego też ~ 
trzeba starać się o znowelizowanie. Wiec jest również nie­
potrzebny, albowiem przybiera on cechę polityczną.

P. przewodniczący Antoniewicz wyjaśnia dokładnie prze­
bieg posiedzenia komisji działającej z dnia 13 bm., nie zgadza­
jąc się przytem z wywodami p. Pawlickiego. Dawna stała de­
legacja, obecnie Komitet Międzyzwiązkowy, kontynuowała o- 
bronę od samego początku, dlatego też dalszą obronę z rąk 
naszych nie wydamy, choćby jakieś organizacje nie przystą­
piły. Wicepremier p. Bartel delegacji, która u niego była, nic 
nie przyobiecał i zbył ją bardzo dyplomatycznie.

P. syndyk Pawlicki stwierdza, że uprawnieni do głosowa­
nia są 4 Związki, a więc 4 głosy. — Uzasadnia wiec jako po­
lityczny. Oświadcza, że nie jest ze sobą w porządku i nie wie 
jeszcze, czy będzie mógł dalej brać udział w obradach Ko­
mitetu Międzyzwiązkowego. Pan Bartel liczył się z memoria­
łem Izby Handlowej i podczas przyjęcia delegacji porobił liczne 
uwagi o koncesjach w swoim notesie. Prosi p. Antoniewicza ' 
o udowodnienie, że pp. Antoniewicz i poseł Milczyński wyjed­
nali u rządu wstrzymanie zagrożonych koncesyj. Dalej stwier­
dza, że sprawa koncesyj wódczanych jest wyłącznie sprawą 5 
w pierwszym rzędzie restauratorów a później dopiero innych 
Związków w formie idealnej. Każdy restaurator może na śmia­
ło ofiarować 1 zł. na rzecz obrony zagrożonych koncesyj, z te­
go urośnie poważny fundusz. Jeżeli się tak nie dzieje, to uwa­
ża, że organizacja restauratorów za mało w tym kierunku pra-





•uje. Obstaje przytem za przeprowadzeniem reformy Komi­
tetu Międzyzwiązkowego. Zaległe zobowiązania ich Związek 
zapłaci, o ile nie w całości to częściowo, a na później, to da­
dzą to, co będą uważali za stosowne.

P. przewodniczący Antoniewicz stwierdza, że zaproszenia 
wysłane były do wszystkich związków i zainteresowanych 
osób. Reforma Komitetu Międzyzwiązkowego jest zbyteczna, 
przyczem stwierdza raz jeszcze, że memoriał wypracowany 
przez Izbę Handlową polegał na naszym materiale, jaki do­
starczyliśmy. Udowadnia następnie, że dnia 27 grudnia 1926 r. 
wyjechał z posłem Milczyńskim do Warszawy i uzyskał na 
usilne prośby w Ministerstwie Skarbu to, że zgodziło się udzie­
lić przedłużenia likwidacji nawet i tym, którym odebrano kon­
cesję na podstawie art. 81. Przytem prosi p. syndyka Pawlic­
kiego, ażeby zechciał się wypowiedzieć jasno i dobitnie, o co 
mu chodzi.

Otwiera dyskusję co do p. 3 a).
P. Gniatczyński zaznacza, że nie ma czasu urządzić po­

siedzenia z posłami, skoro już 28 listopada br. przychodzi okres 
utraty mandatów.

P. Knasiak jest przeciwnego zdania, albowiem zaznacza, 
że czołowi posłowie są pewni swego mandatu, dlatego też 
urządzenie takiej konferencji z posłami może mieć wielkie 
znaczenie dla nas na później.

Uchwała: Nie urządzać na razie posiedzenia z postami i 
senatorami.

P. syndyk Pawlicki żąda zaprotokołowania jego poprawki, 
że słowa ,ma razie" rozumieć należy w ten sposób, że z do­
tychczasowym Sejmem nie będzie się pracować.

P. Gniatczyński jest przeciwny urządzaniu wiecu, uza­
sadniając tern, że posłowie opozycyjni dla Rządu mogą tylko 
naszej sprawie zaszkodzić.

P. Kubiaczyk motywuje konieczność urządzenia wiecu, 
który nie może nam zaszkodzić, przeciwnie może wiele do- 
pomódz.

P. przew. Antoniewicz zgadza się z wywodami p. Gniat- 
czyńskiego, ale oświadcza, że 80 proc, restauratorów nie do­
cenia naszej cichej wytężonej pracy. Dlatego też dla tej masy 
jest potrzebny wiec, ażeby przedstawić im tą pracę mozolną 
i odpowiedzialną. Idzie przytem o skooptowanie całego spo­
łeczeństwa.

P. Orczykowski jest za urządzeniem wiecu.
P. Knasiak godzi się z wywodami p. Kubiaćzyka. Wyga­

sają już w niedługim czasie nie tylko mandaty poselskie, ale 
i nasze, które dotychczas piastujemy w swoich Związkach. 
Musimy zatem pokazać przyszłym następcom, żeśmy praco­
wali rzetelnie i niczego nie' pominęliśmy, coby nam mogło 
przynieść korzyść.

P. syndyk Pawlicki oświadcza imieniem swojego Związ­
ku, że urządzenie wieca nie jest potrzebne.

P. przew. Antoniewicz daje pod głosowanie sprawę wieca.

P. Gniatczyński zapytuje przedtem, czy wiec będzie urzą­
dzony bez posłów.

P. przew. Antoniewicz wyjaśnia, źe na ten wiec muszą być 
wszyscy proszeni, wobec tego i posłowie ze wszystkich 
frakcyj.

Uchwała: Urządzić wiec (3 głosy za: pp. Antoniewicz, 
Kubiaczyk, Knasiak, zaś p. Pawlicki przeciw).

P. przew. Antoniewicz stawia wniosek do uchwalenia: czy 
tych uważać za członków Komitetu Międzyzwiązkowego, 
którzy deklaracji nie złożą dó 10 listopada 1927.

P. syndyk Pawlicki zapytuje, kto jest Komitetem Wyko­
nawczym.

P. przew. Antoniewicz oznajmia, że do Komitetu Wyko­
nawczego zostali wybrani pp.: dyr. Przybylski, Kotarski, An­
toniewicz i Blachaczek.

P. syndyk Pawlicki prosi o wyjaśnienie programu działa­
nia Komitetu Międzyzwiązkowego co do składania pieniędzy. 
Stawia wniosek: Należy zwołać posiedzenie Komitetu Między­
związkowego celem złożenia deklaracji, z jaką każdy Związek 
przychodzi składką.

P. Antoniewicz uważa ten wniosek za niepotrzebny, albo­
wiem na poprzedniem posiedzeniu p. syndyk Pawlicki pod­
niósł potrzebę złożenia pisemnych deklaracyj z wysokością 
składek. Jednakowoż wniosek ten daje pod głosowanie.

Uchwała: Wniosek powyższy p. Pawlickiego przeszedł.
P. Knasiak podkreśla z naciskiem, że na przyszłe posie­

dzenie powinno się przyjść z pieniędzmi a nie z rozlicznemi 
wnioskami, któreby utrudniały tylko pracę Komitetu Mię­
dzyzwiązkowego. Przewlekanie sprawy jest bezcelowe i szko­
dliwe i zaznacza, że w przyszłości nie powinno się to więcej 
powtórzyć.

Na tem zakończono posiedzenie o godzinie 5 min. 15 po 
południu.

Przewodniczący: Sekretarz:
Roman Antoniewicz. T. Blachaczek.

Celem uniknięcia nieporozumień
wyraźnie raz jeszcze przypominamy naszytU 
Szan. Abonentom, iż prenumerata na nas/ 
„Dom Gościnny", o ile nie jest roczną, opie­
wać może minimalnie jedynie na cały kwartał 
i w ciągu tego czasu, tj. wśród kwartału, nK 
może być przez prenumeratora cofniętą, lu11 
unieważnioną.

ADMINISTRACJA.

Nasze od lat przeszło 400 znane

zdrowotne piwo grodziskie 
znowu w jakości przedwojennej 
jest w każdej hurtowni piw do nabycia.

Zlecenia na piwo grodziskie — 
marcowe (tylko beczkowe) przyjmują

BROWARY GRODZISKIE Tow. Akc. Grodzisk (Poznański.)

1
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KONSUMCJA I OPODATKOWANIE PIWA
W POLSCE.
Obciążenie 1-go hektolitra piwa z tytułu opłat 

akcyzowych wraz z 30% dodatkiem komunalnym, 
bez względu na moc brzeczki wynosi średnio 8.62 
zł. Inne podatki skarbowe i komunalne (z wyłącze­
niem podatku majątkowego) wynosiły średnio za 1 
hektolitr 1.98 zł., przy bardzo dużych wahaniach w 
poszczególnych browarach od 1.02 do 3.46 zł.

Ogólne zatem obciążenie wynosi 10.62 zł. za 
hektolitr. Wpływy akcyzowe od konsumcji piwa w 
miesiącach jesiennych, która stanowi średnią mię­
dzy miesiącami zimowemi i letniemi, wynoszą mil- 
jon złotych miesięcznie.

W związku z wysokiem opodatkowaniem kon- 
sumeja piwa w Polsce — w porównaniu z innemi 
krajami — jest bardzo niska. ' ’ ■■

Przypuszczalne spożycie w roku 1927 wyniesie 
około 7 litrów na mieszkańca. W latach poprzed­
nich wyniosło ono przeszło 5 litrów. Spożycie jed­
nak przedwojenne w przybliżeniu dochodziło do 30 
litrów na głowę ludności.

To też chociaż konsumeja powojenna wogóle w 
Europie spadła, to jednak spadek w Polsce jest naj­
większy. Niemcy, które konsumowały przed wojną 
122 litry na głowę, obecnie konsumują 70 litrów.

WYTWÓRNIE WINA OWOCOWEGO MOGĄ WY­
KUPYWAĆ ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWE 

VIII-MEJ KATEGORJI.
Jak wiadomo, niektóre Urzędy Skarbowe sporzą­

dziły protokóły, oraz nadesłały całemu sze egowi 
wytwórni win decyzje karne, nakazujące nabycie 
świadectw przemysłowych VI. kategorji przemysło­
wej, zamiast świadectw VIII. kategorji, jakie wy­
twórnie te posiadały.

Na skutek powyższych zarządzeń władz skarbo­
wych Centrala Związku Kupców w Warszawie zwró­
ciła się w imieniu wytwórców wina do Min. Skarbu, 
wskazując na to, że wytwórnie krajowych win owo­
cowych zasługują na specjalne poparcie pizez wzgląd 
na ich wyroby, które zastępują w dużej mierze zagra­
niczne wina importowane.

Obecnie dowiadujemy się, że Min. Sxarbu okól­
nikiem Nr. 243 wyjaśniło, że wytwórnie krajowe win 
owocowych mogą wykupić świadectwa przemysłowe 
V1II. kategorji. — (O ile — rzecz natuialna — posia- 
ciają ku temu odpowiednie sy^^runki, ustawą o pań­
stwowym podatku przemysłowym przewidziane, t. j. 
do 4-ech robotników).

UPRAWA CHMIELU W POLSCE.
Przed wojną światową produkcja chmielu na 

terenach, należących obecnie do Polski, wynosiła 
około 37.000 c. m., co stanowiło 4 proc, ogólnej pro­
dukcji światowej. W czasie wojny plantacje bar­
dzo zmalały i w r. 1924 produkcja chmielu u nas wy­
nosiła zaledwie 16.00 c. m., przy obszarze plantacji 
około 2.000 ha. W latach ostatnich powierzchnia 
plantacji chmielu stale wzrasta, bowiem według da­
nych Syndykatu Plantatorów Chmielu w r. 1926 
wynosiła ona 2.500 ha, a w r. 1927 — 3.100 ha, w 
czem w woj. Wołyńskiem 1800 ha, w woj. Poznań- 
skśem 200 ha, w Kongresówce 750 ha i w Malopol- 
sce 350 ;ka.- * ’ ‘

t

Produkcja chmielu w r. 1927 szacowana jest na 
około 25.000 c. m., z której to ilości około 5000 c. m. 
będzie skonsumowane w kraju — reszta zaś może 
być przeznaczona na eksport.

Z ŻYCIA PLACÓWEK
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWYCH

„AKWA Wll“, REKTYFIKACJA OKOWITY, FA­
BRYKA CHEMICZNA, S. A. W POZNANIU.
Dnia 3 lutego rb. odbyło się zwyczajne walne ze­

branie akcjonarjuszów pod przewodnictwem prezesa 
Rady Nadzorczej p. Rodryga hr. Dunina.

Sprawozdanie Zarządu oraz bilans z rachunkiem 
zysków i strat za rok 1926 27 przedstawił zgromadzo­
nym członek Zarządu p. dr. Michał Skórny, nadmie­
niając, że rok obrachunkowy był najmniej w dotych­
czasowym rozwoju Spółki korzy tny. Złożyły się na 
to dwa czynniki, z których jeden znalazł swoje po­
wody w ogólnej sytuacji gospodarczej kraju, a drugi 
polega na wyjątkowo znacznem zmniejszeniu stanu 
zatrudnienia przedsiębiorstw Spółki w roku obroto­
wym.

Przedstawiony bilans z rachunkiem zysków i strat 
na dzień 31./VIII. 1927, zamykający się po stronie 
aktywa i pasywa sumą 7.420.412,86 zł. plus pozycja 
„różne gwarancje" 889.673,40 zł., przyjęto jednogło­
śnie i udzielono pokwitowania Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej. Zysk osiągnięty łącznie z zyskiem z lat 
ubiegłych w wysokości 160.945,40 zł uchwalono prze­
nieść na nowy rok gospodarczy.

Ustępujących w drodze losowania członków Ra­
dy Nadzorczej wybrano prżez aklamację ponownie. 
Zarząd Spółki tworzą pp.: Dr. Michał Skórny oraz 
Adam Pietrasiewicz.

J. A. BACZEWSKI. RAFINERJA SPIRYTUSU, FA­
BRYKA LIKIERÓW, WÓDEK I RUMU, ZNIESIE­

NIE, KOŁO LWOWA.
Zbytecznem poprostu staje się jakiekolwiek za­

chwalani światowej sławy wyrobów Baćżewskiego 
ze Lwowa, bowiem wyborowe wódki oraz wytworne 
likiery tej firmy od dziesiątek lat już posiadają wy­
robioną markę i ustaloną opinję. Dzisiaj nie znajdu­
jemy cukierni, restauracji, handlu win, hotelu, czy 
sklepu delikatesów, któryby nie prowadził „Przepa- 
lanki", „Rutafji", „Perły", „Souverain" lub „Antiąue" 
Baćżewskiego. Dewizą firmy było zawsze i jest na­
dal dostarczanie towaru pierwszorzędnego po cenach 
najniższych, czyli wielki obrót — mały zysk, i właśnie 
dzięki przestrzeganiu tej kardynalnej zasady kupiec­
kiej, omawiane wyroby lwowskiej placówki cieszą się 
jaknajlepszą opinją, a ze strony zainteresowanych 
jaknajwiększem poparciem. Zwracając więc intere­
santom uwagę na ogłoszenie tej firmy, zamieszczone 
w niniejszym zeszycie pisma naszego, polecamy ją 
zarazem zasłużonemu ze wszech miar poparciu.

BROWARY HUGGERA, SP. AKC. W POZNANIU.
Walne Zebranie akcjonarjuszów Browarów Hug- 

gera, Sp. Akc. w Poznaniu, odbędzie się w sobotę, 
dnia 17 marca 1928 r„ o godz. 10-tej przedpoł. w salce 
zebrań w gmachu administr, browarów przy ul. Pół- 
wiejskiej 25. Na porządku obrad m. im: sprawozda­
nie Zarządu i Rady Nadzorczej, przyjęcie bilansu za 
rok 1926/27, podział zysku i wybory do Rady Nad- 
zo^>- >
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BACZNOŚĆ PP. RESTAURATORZY I ROZLEW­
NIE PIW!

Perfekcyjne kurki do kuf, najlepszy system fran­
cuski, polecany przez różne zagraniczne Stowarzysze­
nia Restauratorów itd., okazały się w swem użyciu 
jako nieodzowne i jedyne do wszelkich płynów. 
Szczelność ich jest wprost nieprześcigniona, a nadto 
wykazują tę wyższość nad dotychczas stosowanemi, 
iż w zupełności się nie zatykają.

Stosowane są też chętnie przez restauratorów, 
rozlewnie piw i wód mineralnych itp. lokale — jako 
rozpryskiwacze do kuf.

Dostarczą je Fabryka Wyrobów Metalowych 
J. Łazarowicz, Poznań, ul. Mostowa 15.

PANOWIE RESTAURATORZY MODERNIZUJCIE 
SWOJE LOKALE SPRZEDAŻY PRZEZ USTA­

WIANIE SZKLANYCH GABLOTEK!
Wielkopolska Hartownia Szkła, doskonale roz­

winięta placówka handlowa, prowadzona z prawdzi­
wą solidnością kupiecką, dostarcza dla handlu gablot 
szklanych, sporządzonych z pierwszorzędnych mate- 
rjałów. Jak zachęcająco oddziaływuje towar umiesz­
czony pod szkłem na kupującą klientelę i jak czystość 
związana z użyciem szkła przyczynia się do wziętości, 
nie mówiąc już o stronie estetycznej i higjenie, wie 
o tern każdy kupiec i chętnie szkło gablotowe stosuje.

Nic też dziwnego, iż wspomniana Hurtownia 
Szkła, mająca swe bogato zaopatrzone magazyny w 
Poznaniu, przy ulicy Półwiejskiej nr. 9, stara się u- 
względnić najwybredniejsze wymagania swej licznej 
klienteli przez dostarczanie solidnego i pierwszorzę­
dnej jakości towaru. Firma powyższa cieszy się też 
pełnem zaufaniem sfer kupieckich i przemysłowych.

Okaz’a dla W*a<c?cieli Restauracji. Kawiarni it. o.
xxx>oocxx»ooooooooooooooooc<xx>30oooooocxxx)oooocxxx‘-:xxx>occccocofx>XK>oooooooooo«

Okazyjnie sprzedam _ 1410
łł

kontrolka „ NATIONAL
6 licznikową (dla 6 obsługujących) z elektr.popędem, prawie nową.
BRATHSPIESS, Lwów, Bielowskiegoó

Księgarnia nasza
dostarcza następujących książek: zł

Stosunki płciowe.................................................................j —
Proroctwa Sybilli............................................................ j’—
200 pięknych wierszyków na pocztówki, Z. Dr................. 0,75
Figlarz Warszawski............................................................ 2,—
Sztuka robienia wynalazków..................................... l*6<i
Kuchnia polska (B) . . . . ..................................... ’ 5^40
Czarnota I. K. Kuchnia jarska............................................... 2^50
Makarewiczowa R. Praktyczna kuchnia.............................8,—
Książka kucharska (B).......................................................12,50
Ochorowicz-Monatowa Marja. Uniwersalna książka ku­

charska .......................................................................... 15,____
Stół Jadalny i zastawienie tegoż (B)..................................1,30
Bystrzycka H. Wyrób lodów i cukierków........................ 0,60
Prali Fr. Konserwowanie jaj......................................... 1,_____
Rubner M. Prof. Dr. Odżywianie i nasze środki spo­

żywcze .......................................................................... 1,80
Weber Leonard. Wyrób win owocowych...................lt___
Wyrób piwa, W. Dominikiewicz..........................................3,—
Gorzelnictwo, W. Dominikiewicz.....................................3,—
Wyrób wódek i napojów różn. gat., H. Bystrzycka . . 0,60
O wyrobie piwa.................................................................3,____
Wesoły deklamator powszechny..................................... 2,—
W jaki sposób wygram w loterję?, E. Banek .... 2,50
Ilustrowana książka kucharska......................................... 13,50
Polskie Zdrojowiska Lecznicze, Dr. H. Dobrzycki . . . 0,40
Hodowla raków. Dr. St. Fibich................................................1,20
Przeroby owoców i warzyw, W. Zając .................................. 0,50
Korespondencja Handlowa Polsko-Francuska, K. Pasz­

kowski ................................ 4,50
Książkowość nowoczesna, Pacoszyński............................. 1,—
Kodeks Handlowy,' Instytut Wydawniczy.............................8,—
°icniądz, Powieść, Andrzej Strug...........................................5,20
Polski’ sekretarz dla wszystkich...........................................4,25
Samouczek Esperanto, L. Kronenberg............................ L,—
Jak się zbogacić?.......................................................................0,60
Nowa Pisownia Polska Ustalona, K. Piglowski .... 1,60
Księgowość Podwójna Włoska, H. Lubiński........................ 2,40
Słownik polsko-niemiecki i niemiecko-polski . . . . . 5,—
Polska tabela procentowa, M. Turski i T. Wolfram . . 10,-—
Mapa narodowościowa............................................................. 0,50
Czego Polsce potrzeba, Wł. Umiński . . .... 1,70
Informator i sekretarz urzędowy, K. Piglowski .... 2.—
Słownik 25 000 wyrazów obcych (broszur.)........................9,—-
Nauka szybkiego rachunku. Zb. Kamiński............................. 0,40
Wyrazy cudzoziemskie. Wł. Niedżwiedzki............................. 1,50
Higjena życia płciowego, W. Gruber...................................... 3,60
Słowniczek ortograficzny....................... ... 2,—*
Zastosowanie techn. twarogu................................................2.70

Do ceny każdej książki dochodzi porto zależnie od ilości 
zamówionych książek (30 gr, 50 gr, 80 gr, itd.).
Księgarnia Kupca”, Poznań, Wielka 10
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WARUNKI DLA INSERENTÓW 1 ABONENTÓW:
CENY OGŁOSZEŃ: 'ii str. 100 zł, % str. 60 zł, % str. 35 zł, '!« str. 20 zł, 'li« str. 10 zł. Ogłoszenia na okładce z dopłata- 
W Gdańsku obowiązują powższe ty w guldenac’1. Ogłoszenia z zagranicy oblicza się według osobnej taryfy. W wy­
daniach specjalnych obowiązuje t i :ar". MIM "i u ykomiarodajny jest Sąd Powiatowy (Okręgowy) w Poznaniu. Na 

przyznane rai r .' ■ to czekowe P. K. O. w Poznaniu Nr. 200-019.
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